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Kto da więcej?
Lwów  d. 13. maja.

P rzyw odzi nam dziś znowu rozpra­
wi głównym organem zwycięskich 
5" “ tl8e»nitów wiedeńskich: dr. Lue- 

> spółki p. t. Dcutsches
jjeij In , Ostatni swój numer, z nie- 
,je i bm* poświęca bowiem to pismo 
r ce z polskiem dziennikarstwem., 
CD,„e r^®z7 m artykule oświadcza De«-•'
: . r°łksblattr że jeżeli autisemici'

wejd ą  do deiegacyj dla spraw 
i w  n^c ’ gdy uzyskali większość w 
• !e Po^ów do Rady państwa z Dol- 
J Austryi, nie będę tam występowali 
0 przeciwnicy ugody z Węgrami z za- 

1_ y> lecz będę tylko zwalczali jeduo- 
onne wyzyskiwanie ugody przez Wę- 
w na swoję korzyść, z widoczua krzy­

w ą d la  Przedlitawii.
Dcutsches Volkśblatt uczuł się spo 

odowanym do tego oświadczenia nota- 
.krakowskiego Czasu, w której wypo- 

jedziano p rzekonan ie ,  że antisemici 
•ęmieccy, jeżeli dostanę się do delega- 
Fj dla spraw wspólnych, będą tam dę- 
Mi do rozbicia ugody z Węgrami, gdyż 
li zasadniczymi je j  wrogami.

Bardzo to pięknie ze strony dr. Lue 
er* i sp., że obiecuje on nie  naruszać 
gody z  W ęgrami, która stanowi jedną 

podstaw prawnopolitycznego ustroju 
lonarchii. I  w tym kierunku nie mamy 
o czynienia żadnej uwagi.

Organ antisemitów wiedeńskich znie- 
'ala nas jednak  do odpowiedzi trescię 
rugiego artykułu w tym samym nume- 
ze umieszczonego, ju ż  wprost pod adre- 
em Gazety Narodowej napisanego.

Deutsches Volksblatt powtarza w tym 
rtykule uwagi nasze o przesileniach, 
tkie od niejakiegoś czasu powtarzają 
ę w łonie koalicji coraz częściej, i o 
olitycznem stanowisku Polaków w Au- 
tryi w obecnej dobie. Z  nietajonę przy- 
imnościę zapisuje D. V. spostrzeżenie, 
e całe polskie dziennikarstwo z wyjąt- 
iem P rzeg lądu  nie okazuje szczególue- 
0 entuzyazmu dla koalicyi, i wytyka 
}azeci« Narodowej, że skoro stanie s ę 
akaś awantura w kołach koalicyjnych 
ay bez upiększania i  zabarwiania rze-' 
zy, otwarcie wyznajemy, że w koalicji
zieje się niedobrze.

Czyż to może służyć za powód do
wierdaenia, jakobyśmy żadnej nie przy­
wiązywali wagi do koalicyi ? Nam się 
daje, iż właśnie bylibyśmy chyba fał- 
zywymi zwolennikami koalicyi, gdyby- 
my zatykali oczy i uszy na  zagrażające 
®j n iebezp ieczeństw a , ograniczając się 
ylko do banalnych słów uwielbienia dla 
dej. K oalic ja  w istocie swej nie jes t  
•fzecież dogmatem, o którym dyskusji 
de ma.

J e s t  to po prostu kompromis wielkich 
tronnictw  parlam entarnych, które — nie 
'Tzekając się z resz tf  swojej samodziel­
ności i swoich zasadniczych dążności, 

“ dobra państwa, jako całości, podały 
e ręce do wspólnej pracy nad prze- 

•rowsdzeniem szeregu ważnych prac

ustawodawczych, których pokonanie ina­
czej nie byłoby możliwem. Jeżeli przeto 
w tej lub owej części składowej koali­
cyi objawiają się dążności separatyczne, 
groźne dla utrzymania jej egzystencyi, 
na cóż to zatuszowywać ? Czyż nie le ­
piej otwarcie wskazać niebezpieczeństwo, 
niż udawać, źe się o nic/,era nic nie
wio ?Jeźelibyśmy byli udawali, że nie wi­
dzimy niebezpieczeństwa dla koalicyi, 
gdy Neue fr. Presse a za n ią  całe dzien­
nikarstwo giełdziarskie uderzyły na dr. 
PJenera i W urmbranda dlatego, że ich 
polityka ekonomiczna nie podobała się 
inożnowładcom giełdy, albo gdy br. Di- 
pauli rozbija raz po raz klub Hohon- 
warta — czy bylibyśmy tam złożyli do 
wód szczególnej przychylności dla koa­
licyi. Nam s :ę zdaje, że przeciwnie, 
spełniliśmy tylko obowiązek lojalnych 
zwolenników koalicyi, gdy na zagraża 
jące jej niebezpieczeństwa uwagę zwró­
ciliśmy.

Lecz nie o to właściwie chodzi o rga­
nowi skrajnych narodowców niemieckich 
J.-go gniewa silne stanowisko polityczue 
Polaków, icb wpływ i skuteczna działa l­
ność. Przytaczając przeto uwagi Gazety® r.r,l ,1„A; ANarodowej o polityce polskiej w Austryi, 
której zasadą jest, jak wyraziliśmy się, 

nie dać Się nikomu wciągnąć na drogę 
jednostronnej i fikcyjnej polityki, ale 
dbać o równomierne uwzględnienie in te ­
resów wszystkich uprawnionych czynni 
ków i podać rękę każdemu, kto nas wzy­
wa do pracy dodatniej, tak szczęśliwie 
rozpoczętej pod hasłem koalicyi" - z  tych 
słów wyprowadza D. V. w obsek, że Po­
lacy traktują politykę tylko jako interes 
(Geschaft) i że służymy każdemu, k t o  
w i ę c e j  d a j e .

Na ten zarzut odpowiadamy krótko, 
że w ogólności nie pojmujemy polityki 
bezcelowi j. Bez celu, bez interesu, poli­
tyka nie byłaby polityką, tylko chyba 
romansem, idyllą.

Musimy jednakowoż odeprzeć zarzut 
uczyniony nam przez organ dra Luegera, 
jakoby Polacy zdobywali sobie w Au­
stryi jakieś korzyści „na koszt krajów 
koronnych i ludów monarchii14. J e s t  to 
zarzut zarówno niedorzeczny jak złośli 
wy. Nikomu nie zabieramy, co jego. Ow­
szem, szczerze i gorliwie popierają Po 
lacy in teresa  wszystkich krajów koron­
nych, i nigdy nie stawiali polscy mę 
żowie stanu w tych sprawach w arunku : 
do, ut des. Jeżeli zaś polscy posłowie 
bronią swój kraj własny od krzywd, i 
starają się o jego dobro, czyż nie jest to 
ich naturalnym obowiązkiem, ich powin­
nością ?

Zaprawdę, tylko ślepa zawiść, uprze­
dzenie fakcyjne, mogły niemieckiemu 
pismu podobny zarzut nasunąć.

czyło spuszczenie na wodę nowego, do 
obrony wybrzeży przeznaczonego okrętu 
wojennego „Monarcha44, zwróciły w w y­
sokim stopniu powszechną uwagę. B u ­
dowa okrętu wywołała podziw, tem b a r ­
dziej — co też cesarz podniósł — że 
pomysł, wykonanie, urządzenie i cały 
matoryał, z wyjątkiem wielkich dział 
Kruppa, pochodzą z kraju i krajowemi 
siłami wszystko przeprowadzone zostało. 
Niemniej świetnie powiodły się ćwiczenia 
ewolucyjne i artylerzyekie marynarki wo­
jennej.

Z chlubą podnosi cesarz na odjez- 
dnem w rozkazie dziennym do kom en­
danta  marynarki, adm. Steruecka (towa­
rzysza Tegettbofa z pod Lissy) pomyślne 
kierownictwo i solidne roboty arsenału 
morskiego; rozumny, gruntow ny i jedno- 
tliwy ustrój marynarki wojennej, która 
posiadając odpowiednie wymogom tego 
czesnym środki walki i obrony, usiłuje 
zadość uczyuić ważnym zadaniom swoim. 
Cesarz kończy : „Im szczuplejsze są z na­
tury rzeczy ramy ustroju naszej morskiej 
siły wojennej, tem bardziej stara  się 
Moja marynarka wojenna w potęgowaniu 
usług swoich zuaUźć ten  naddatek sił, 
którego potrzebuje dla utrzymania sławy 
bandery swojej wśród najtrudniejszych 
nawet okoliczności. Wiedząc, że takim 
znakomitym duchem pała Moja m ary­
narka wojenna, wyrażam panu i całej 
M ijej marynarce wojennej Moje wdzię­
czne uznanie, co też panu ogłosić po­
lecam 44.

Jak  już wiemy, wczorajszy pobyt br. 
B a n  f f  i e g o  we Wiedniu nie wydal

wolnomy.ślny Richter, że snąć najlepiej 
zrzec się wszelkiej dyskusyi i cały pro­
jekt w kilku minutach sprzątnąć — na 
co się kouserwatysta br. Manteuffel „z 
przyjemnością44 z g o d z i ł , jakoż cofnięto 
wszelkie poprawki i paragraf po para 
grafie odrzucono. Za §. ISO (napady na 
religię, monarchię, rodzinę, małżeństwo 
i własność) nikt nie powstał. Lewica 
była za osfcrzejszein karaniem pojedyn­
ków, ale głosowała przeciw odnośnemu 
wnioskowi centrum , aby żaden paregraf 
się nie ostał, a przelo nfamożliwem było 
trzecie czytanie.

Zrazu się zdawało, że ustawa anty- 
wywrotowa, w rządowej czy w innej sty- 
lizacyi, przyjdzie do skutku. Stało się 
jeduak inaczej, i przeciwny jej Caprivi, 
który jej był przeciwny i głównie przez 
nią z kanderstw a ustąpił, może tryum ­
fować. Jaki duch na taki obrót wpłynął, 
tiudno jeszcze osądzić, chaos bowiem 
panuje zupełny. Wawrzyny krasomówcze 
odnieśli niezawoduie posłowie soc ja l i­
styczni Auer i Bebal. Walili dosadnie 
maczugami na wszystkie stroay, nawet 
w trou; a niezręczne w najwyższym sto­
pniu postępowanie ministrów Kiillera i 
Scbóastedla i szalbiercze postępowanie 
protestantyzmu aż nadto podawało iin 
wdzięcznej sposobności. Zupełną mają 
raeyą socyaliści, że duch, przeciw które­
mu walczyć miała ta ustawa, jest  wła­
śnie dziełem profesorów, przez rząd pła­
conych

Wczoraj zaprosił cesarz Wilhelm mi­
nistrów Kiillera i M ąuella na śniadanie 
Cobądźby tam uradzono, to z pewnością

to wyprawili mu socyaliści kocią muzykę; 
policya aresztowała 20 osób.

Ważniejszą była zapewne wczorajsza 
mowa ministra wojny na otwarcie woj­
skowej szkoły lekarskiej w Lugdunie, 
Podniósł on mianowicie, że Prancya 
ukończyła już dzieło reorganizacji  armii, 
że zatem może w spokoju i bezpieczeń­
stwie dalej prowadzić swoją misyę.

Z miasta katastrofy.
L u b i a n a  d. 11. maja.

(Koresp. „Gaz. N a r .“ )

Postanowienie austryackiego cesarza 
zatrzymania się w Lublanie w podró­
ży z Wiednia do Pola, skłoniło mię do 
podążenia tamże za monarchą, celem 
przesłania Wam dokładnego sprawozda­
nia ze stanu rzeczy istniejącego obecnie 
w tem przepięknie położonem a od mie­
siąca najcięższą katastrofą nawiedzone/n 
mieście.

Już  na dworcu spostrzega się, że sta­
ło się tu coś nadzwyczajnego. Na pero­
nie ustawiono stół, który stanowi biuro 
naczelnika stacyi, — urząd zaś te legra­
ficzny i inne organy kolejowe mieszczą 
się w jednym pokoju, reszta bowiem u 
bikacyj jes t  przedmiotem naprawy m u­
rarskiej.

Wjazd do miasta robi przykre w raże­
nie, znać spustoszenie pewnego rodzaju, 
gdy atoli przybysz znajdzie się w cen-

żadnego stanowczego rezultatu. Może' Cobądztjy ram umuzono, 10 z pewnością i j j ^  stolicy Krainy, ogarnia go wprost
j e d n a k  do tego już w kró tce  przy jdz ie ,  n i e  ro z w ią z a n a  ruj 'chstagu w ch w il i :  zygaębienie# u | ice wyglądają  jakby
»i : ii: 1__ 1 . r  . . i i,:„rln oid wszystkie strnnnml.wa. tak to I * • • ’ »

Z bieżącej chwili.
L w ó w  13 maja.

F e s t y n y  m a r y n a r s k i e ,  które 
się w obecności cesarza przez kilka doi 
w austryackiin porcie wojennym w P o l i  
odbywały, a do których powodu nastię-

Ale jeśli się skończy nadaniem wysokie­
go orderu br. Banftiemu, to liberały iy -  
do-madiarscy nie bardzo zadowoleni bę­
dą — a podobno zadowolić- się tem 
będą musieli. Zewsząd bowiem, ze wszy­
stkich stolic Europy, od Petersburga do 
Auglii, a zwłaszcza gorąco z Paryża roz­
legają się głosy za pozostaniem lir. Kal- 
cokiego u steru spraw zagranicznych mo 
narchi. Madiary, w bucie swojej pomia­
tając Przedlitawią i terroryzując ją  na 
każdym kroku, burdzo natomiast liczą 

{się 1 zagranicą. A nadto skraju?, lewka 
' w ukryciu kopie dołki pod gabinetem 
Baiifftego jako l ib e ra ln y m , jakkolwiek 
publicznie go dzisiaj popiera, mniemając, 
że przyjdzie do zerwania dualizmu, — 
zresztą zaś coraz jaśniej się okazuje, że 
niepoczytalnego prawie Banffiego podże­
ga ł  do burdy Koloman Tisza, niemogąey 
od czasu swego upadku znieść żadnego 
w ogóle gabinetu.

Rajchstag niemiecki odrzucił w sobo­
tę wszystkie paragrafy uetawy a n t y  
w y w r o t o w e j  tak w brzmieniu komi­
syjne™ jak  i rządowem. S ku t-k  -ten dru- 
giogo czytania jest, że trzecie czytanie 
miejsca inieć nie może, projekt zatem 
przepadł zupełnie. Już poprzód odrzuco­
ny został §. I l i  • w sobotę odrzucony 
został §. 112. (dotyczący wojskowości) 
w brztuieuiu komisyjnem (głosowało za 
nim tylko centrum  i Polacy), a następnie 
także w brzmieniu rządowem (głosowali  
za nim tylko konserwatyści obu frakcyj 
i narodowcy liberalni) — poczeni wniósł

kiedy się wszystkie stronnictwa, tak to 
owak, przeciw tak ważnemu projektowi 
oświadczyły. L iw ica  klaszcze z radości, 
że projekt przepadł, ale też nie ukrywa, 
że przyszłość jes t  chmurną. W innych 
państwach po takiej sroraotuej nadto, 
przegranej, gabinet musiałby ustąpić 
a'e nie w kierowanych przez Prusy 
Niemczech. „Niebezpieczeństwo tylko na 
razie jest usunięte —  piszą organa le-

wszystkie przeciwległe domy połączono 
ze sobą belkami w znaku mnożenia X  
ustawionymi. Domy po jednej i drugiej 
stronie popodpierane są niezliczoną ilo­
ścią heLk, zbiegających się na środku 
ulicy. Tworzą one rodzaj bramy, c iągną­
cej się przez całą długość ulicy. Mało 
gdzie który d»m jest nienaruszony.

Nowsza część miasta poza mostem 
mniej nieco doznała uszkodzeń, — star-

wicy. R iąd  powróci ze swemi żądaniami,i a n a tomjast niemal zupełnie zrujno- 
jeśli nie z nową ustawą antywywro- l ,ana> Zdaje się, że nie sama trwałość
tową, to zapewne ustawą przeciw. S0-j „ _ :„ u ____  i~u
cyalistom, jaką organa Bismarka od
dłuższego czasu z taką usilnością zale­
cają. I  dop:ero gdyby taką ustawę ra jch­
stag odrzucił, nastąpiłoby rozwiązanie 
parlameulu. A nasiępnie wytoczyłaby 
się walka przeciw powszechnemu głoso­
waniu. Słowem, stoimy dopiero u po­
czątku walki .14 —  Za zniesieniem po­
wszechnego głosowania odzywają się na­
tarczywie obie partye konserwatywne, tu ­
dzież, choć nie tak śmiało, oboz naredo- 
wo-libtralay, który dzięki powszechnemu 
głosowaniu został straszliwie przetrze- 
b ;ony.

Ju tro  poczyna sią dalsza serya p a r ­
l a m e n t u  f r a n c u s k i e g o .  Aby z 
góry zażegnać tłum zapowiadanych in ­
terpelacji,  udał się m in is ter  prezydent 
R bot n a sobolnie otwarcie wystawy w 
Bordeaux, gdzie miał mowę polityczną, 
w której w końcu drasnął socjalistów, 
któr/y wiecznie utyskują a żadnych re ­
form zaproponować nie są w stanie. Za

budjnkow  decydowała o większem lnb 
mniejszem odniesieniu skutków trzęsie­
nia z :emi. Uległo im bowiem i wielo 
nowo postawionych zabudowań, jak np. 
bardzo gustowny a przed trzema laty 
dopiero wykońezoay gmach teatralny. 
Nietylko fasada w znacznej części się 
oberwała, nietylko rysy nad gzymsami 
okien się potworzyły — ale i wewnątrz 
niektóre ściany wprost popękały a m dn- 
widła wraz z tynkiem poodpadały. Mu­
zeum lublańskie, którego budynek roDi 
wrażenie gmachu pomnikowego, położo­
ny na  lewo od teatru, doznał również, 
jak  już wiadomo z poprzednich doniesier 
telegraficznych i opisów, znaczni mu sp u ­
stoszeniu. Kościół 0 0 .  Franciszkanów, 
niedawno znacznym kosztem odnowiony 
ucierpiał również dotkliwie a w na js ta r­
szej ze świątyń lublańskich, w kościele 
św. Piotra, pękła fasada i przez całe 
sklepienie wewnątrz kościoła idzie g ru ­
by rys, kończący się aż za ołtarzem g łó ­
wnym u samego spodu przy posadzce.

W spominam o tych uszkodzeniach 
przykładowo, znacznie łatwiej bowiem 
byłoby wyliczyć domy nieuszkodzone, 
aniżeli budynki, których albo całe czę­
ści się poobrywały, albo p t łu e  są rysów 
nad sklepieniami lub wreszcie brak im 
gzymsów, kominówę itd. Lublańczyey ato­
li mimo tych ciężkich przejść, nie tracą 
odwagi i wytrwałości. Przy większej 
części domów — mimo, że ciąle jeszcze 
co dni kilka ponawiają się trzęsienia 
ziemi, — widać rusztowania  i całe gro­
mady robotników, pracujących nad za­
tarciem skutków i śladów katastrofy. 
Właściciele domów podnoszą jęk  prze­
ciw przedsiębiorcom budowlanym, i e  
chcą ich obedrzeć ze skóry, a na  one- 
gdajszem posiedzeniu Rady miejskiej po­
stawiony został nawet formalny wnio­
sek uchwalenia rezolucji wprost potę­
piającej majstrów budowlanych, wypo­
wiadający bowiem, iż ci „dla korzyści 
własnej wyzyskują nieszczęście, jakie 
dotknęło mieszkańców Lubiany*. Jakie 
pod tym względem panuje zapatrywanie 
w większości Rady miejskiej, dowodzi 
fakt, iż wniosku tego od razu nie od­
rzucono, a tylko odesłano do komieyi. O 
ile to oburzenie przeciw budowniczym 
jest uzasadnione, nie chcę tu orzekać, 
przytoczę tylko cyfry mogące dać pewne 
objaśnienia. Oto cieśla kosztuje dziennie 
2 zł. 76 ct., włoski murarz 3 zł. 30 ct., 
kraiński murarz 2 zł. 80 ct., pomocnik 
murarski 1 zł, 10 ct., a za 1000 cegieł 
żądają od 23 do 24 zł. R ada miejska 
wybrała osobną kom isję , która ma wy­
pracować plan regulacyi m iasta  — i 
uchwaliła pomnożenie personalu swego 
urzędu budowniczego.

Mocniej uszkodzone domy zostały 
rzecz natura lna  delożowane, a większa 
część mieszkańców pomieszczona jes t  w 
11 ogromnych barakach drewnianych, 
krytych ogniotrwałą papą. Cztery do d a t­
kowe jeszcze baraki są na ukończeniu. 
Największą część baraków pomieszczono 
w parku miejskim, dwa ustawiono na  
placu Kongresowym, gdzie także poroz­
pinane są białe namioty wojskowe.

Nędza wśród biednej klasy wielka a 
choć codziennie rozdawanych jest b e z ­
płatnie znaczna ilość objadów, szerzą 
się choroby brzuszne i dyfterye. L ub iana ,  
położona w dolinie, wśród gór, pełna 
jes t  trzęsawisk. Wieczorem daje  się tu
odczuwać wilgoć dojmuj'ąco a i e  tysiące 
ludzi koczowało dłuższy ezas pod gołem  
arabem, dziwić się nie można, iż i roz­
maite choroby poczęły szukać i z aa jd y -  
wać tu wiele ofiar.

P rze rażen ie , wy wołane pierwezemi 
wstrząśnieniami ziem1, o którem mówią 
ludzie nienerwowi i s i l n i , że d rag i  raz  
takiego uczucia nie chcieliby za nic do­
znać, — jak nie mniej s tra ty  matury s i ­
ne, jakie, zwłaszcza właściciele domów  
ponieśli, spowodowały liczniejsze w y ­
padki obłąkania a u w bIu pojawia eię 
niebezpieczny rodzaj drzączki nerwowej.

Spekulanci, dla których nieszczęście 
drugich jes t  źródłem dorobku — n ie -  
omieszkali i tej katastrofy wykorzy­
stać. Zbiegła  się tu ich gromada dla ‘za­
kupywania za bezcen domów, „które czy 
siak czy tak runąć muszą, trzęaienie

U Startów pani Aplsti,
Pow ieść w spółczesna 
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tylko tracił pieuiądze a zatrzymywał 
głowę.

Tu wycieńczony, pierwszy raz por­
wany potrzebą wywnętrzenia się, urwał
blady i dychający.

Bywaiski mu się przyglądał ze zdzi­
wieniem, które nie pozwalało mu się 
połapać w tein, co słyszał. Jakób Appel- 

zwykle nonury i zamkn ęty w so-

(Ciąg da lfu j).

Jesteś om courant w twym kanto­
rze... to lujświeższe. T , ,,

— Jak widzisz 1 —  przerwał Jakób 
« Ciągnął. -  Ale czy myślisz, że oua 
będzie ezczęśliwą, jako żona bankruta 1 
rayoty Appelsteina?

Bywaiski oniemiał.
— Cóz mówić o takich rzeczach...
— I to mnie może więcej, niż oet-
— trapi, bo my mamy tę żydows ą» 

Nalewkach powszechną uczciwo c,
Im £TI»; o

— - w  w / j u  r r  1 \

tt&rda trapi, bo m y m am y
N alew k ach  p o w szech n y  .

‘W j ą e ą ,  w  gorącej żądzy is z c z ę s l iw ‘C' 
fa tych , co s ię  z nam i łączą> J  
panujem y, k och am y, bron im y kob 
Torę są  m atkam i potom kow  naszej » •

Iren ę  m i d z iś  w ięcej ch od zi, n ,z 
B ernarda, o to d z ieck o , które s P‘b- 
o .z o b o w ią z a n a  w zg lęd em  żon y  1 obrycn- 
N iech że  n ik t n ic  przek lin a  A p p e l s t e ' ^ !  
n ie c h ż e  n i t t  n ie  ża łu je , że s ię  *; 
^ z y ł ,  n ie c h ż e  on i d otrzym ają tego, c
ob ieca ł,

— Wszakże Bernard...
. -  N ie !  _  z a w o ła ł Jakób
Jąc — on n ic  n ie  d o trzy m a ł, bo ob1 
J o n ie  1 p rzysz łe j m atce sw eg o  -d n im ’ 
że b ęd zie  b o g a ty m , a n ie  b ęd z ie  • 
A p a n i  A p p e ls te in  ze S tarżów  *no . 
ty lk o  W i *  a p a n n a  A p p « l» le ,“  “ j S_ 
b j <5 bogatą . My n ic  w ięcej t i “ ob ecuje  
“ y- 84 w ięc  tego  dotrzym ajm y- T T - ,  
kructw o k om p i( t n e ! u d y b y  / y lk o f i ^ bv 
g ło w ę , a z a ch o w y w a ł p ien iąd ze, u a y n y

■stein zwykle ponury 1 zarnun ęty 
jb ie , kombinujący i obserwujący, wywnę- 
Ifrzał się i to jem u, z którym nigdy, wi­
dując go od tylu la t  w pałacu Appcl- 
steinów, n e wymienił dwóch szczerych 
zdań. Czy to było z jego strony wybu­
chem żalu, ściśnionego w młodej piersi 
c / j  też celowem wyznaniem? Mo e on 
chciał, ten młodszy brat wielkiego ban­
kiera, ten semicki szwagier paui Ber­
nard, jogo użyć za narzędzie zamierzo­
nych reform, mających powstrzymać je
neralne bankructwo B ernarda?

— A  propos czego mi to wszystko
mówisz — zapytał — i w jakim celu ? 
Możemy być ze sobą szczerymi...

— A  propos czego? h a !  h a l  — wy 
buchnął znów Jakób, oglądając się d o ­
koła, czy kto niewszed< do oranżeryi — 
a propos Bernarda, który ci kazał o b ­
serwować żonę i tego durnia, a propos 
jego zidyowaciałej miny, która mi mówi 
jasno, iż go strawi próżność swej żoav 
i nowa zazdrość o swoją żonę Te dwa 
uczucia namiętne, bo u "żyda, zużyją te ­
go człowieka z kretesem. Oue to każą 
mu bezmyślnym otaczać się zbytkiem, 
one to zmuszają go do przebiegania E u ­
ropy w celu zakupu czterech naszyjni­
ków, których zapłacenie naraża mnie na  
czterdzieści rumieńców, o jakich gorącu 
nikt pojęcia niema. One to osłabiają na 
giełdzie przesilną wczoraj firmę Appel- 
s te in , oue zajmują wszechwładnie mózg 
Bernarda , potrzebny i użyteczny, bo 
Bernard miał głowę, bo Bernard jeszcze 
rok temu miewał pomysły i...

Au machnął rękami, jakby już o tem 
mówić nie w arta ło  i podchwycił.

. „ tylko uezucii zru jnu ją
wielką ni mę, to gniazdo, bo to już gn ia­
zdo... zrujnują zdolnego, inteligentnego 
ciłowieka, podetną, j “śli nie z biją tę
( fniTiBryciii^ al.-Ą szlachetną roślinę, tę 
bezsilną, ale dohrą kobietę, jaką jest  
Irena.

Skończył, a Bywufaki siedział długo 
milczący. Czuł, że J kób prawdę mówił, 
a truchlał by nie był wieszczem, a na 
wieszcza w yghda l  z miny zapalonej, ze 
swej dykeyi silnej i potoczystej. Zresztą 
ou nielubiał proroctw, on się chciał ba­
wić w pałacu Appelstein ale nie...

— Dlaczego mi to mówisz?
—  Dlaczego? — powtórzył s tłum io­

nym głosem, jakby mu formalnie tchu 
brakowało w wątłej piersi chwytając się 
za serce, Jakób — dlaczego! h a l  bo już 
dłużej w sobie tłumić nieraogęt niemo 
gę 1 bo potrzebuję już mówić o tem , co 
od lat tylu w sobie g n io tę ,  bo jestem 
człowiekiem, człowiekiem tylko! i dłużej 
patrzyć nie mogę, jak  mi powoli niszczą, 
odbierają, rujnują, zacne nazwisko, p ię­
kną firmę, pamięć ojca, życie br*ta, 
wszystko 1 wszystko 1!

K to?
— Irena!  ta salonowa lalka, ta istota 

iiśmh chnięta wyrazem przecudnej do­
broci, którą wzbiera  jej s e r c e , ta kobie­
ta, ideał może kobiety dla każdego, ale 
nie dla Appelsteina.

— Dlaczego ?
Jakób opuścił się znów na sofę i sze­

pnął :
— Daruj, ale już nie mam sił mówić... 

nie mam sił ci tłómaczyć tego, co ró­
wnie dobrze, jak ja  rozumiesz. Wy m a­
cie dwa gatunki kobiet... J e d n a  i ta sama 
z n ich będzie podporą i słońcem męż­
czyzny, gdy wyjdzie za niego z miłości, 
ta sama będzie jego ruiną, gdy wyjdzie 
zań bez miłości... I rena  poślubiła Ber­
narda... niewiem dlaczego, bo może na­
wet nie dla pieniędzy, które rozsypuje, 
ale których nie łak n ę ła ........................

Z resztą  to rozprawa cała, to tom nap i­
sać, rozwinąć tę kwestyę. Appelstein i 
Starża, to dwa uieznoszące się ciała. W 
połączeniu zobopóiaem jodDO zginąć musi. 
Diafago też my giniemy. Kohna poch ło ­
nie Koniński, tysiące przykładów. To 
prawo natury, prawo niemal fizyczne. 
Ale Beruard był głową,.. Sądziłem, źe 
raczej pochłonie , niż się pochłonąć da.

M achnął zdów ręką i zachrypnięty 
zamilkł.

IX.
Irena  obudziła się o niebywałej go­

dzinie. Du alo zaledwie. Ale bo ież spać 
nie mogła d n !a tego. Nocnym pociągiem 
o godzinie czwartej rano przybyła pani 
Starża, ukoaliaua, od lat tylu n iewidzia­
na matka. Irena  obudziła się, gdy po­
jazd wjeżdżał w bram ę pałacu, 01111 j e ­
dna go słyszała. I  słyszała najdokła­
dniej, jak otwierano drzwi przygotowa 
nyeh pokoi na drugim piętrze. I  zda­
wało się jej, że słyszy i poznaje głosy, 
matki, Edwarda...

Jakąż ochotę miała wybiedz na ich 
spotkanie. Ale nie mogła, (.'/.yż byłaby 
się wydostała przez szeregi pozamyka­
nych salonów? Byłaby o tej nieszczęśli­
wej porze poruszyła eatą służbę, zmę- 
ezoDą przyjęciem dnia pop'/, duiego, 
z okazyi przejazdu przez W arszawę mi­
nis tra  Kutnzof*.

N adsłuchiwała  więc, czy nie doleci 
jej jak im  cudem głos matki lub brata.

O na byłaby czuwała czekając na nich, 
ale Appelstein wymógł ua niej obietni­
cę, że się o zwyczajnej położy porze. 
Bernard tak  byt o nią troskliwy, tros­
kliwy jeszcze teraz, gdy była matką 
upragnionego bóstwa, śpiącego tuż przy 
niej w kołysce.

Byłaby może n ie  u s łucha ła  Bernarda, 
ale Ew lina  prosiła ja, by nie czekała na 
m atkę .

—  Mama będzie zmęczona drogą — 
mówiła — trzeba je j  oszczędzać wzru­

szeń. Tak dawno cię nie widziała. D ok­
tor wyraźnie polecił, by jej nigdy ni- 
czem nie nurzyć, nawet uciechami...

To ją przekonało.
A tak była ciekawą tej matki, która 

jej się zdawała inną osobą, tak wyglą­
dała zmienioną z opowiadań bliskich, 
z postępków własnych wreszcie. Irena 
jej nie poznawała w tej obojętności dla 
siebie, pozwalającej jej lat cztery nie 
być u córki, nie pragnącej widzieć jej 
domu, odetchnąć jej atmosferą. Nie po­
znawała je j  też w opowiadaniach Ew- 
linki i Edwarda, malujących j ą  jakby 
pogrążającą się w apatycznej dl* świata 
obojętności. To jej się zdawało n iem o­
żliwe, by pani Starża, tak żywa, dobra, 
żyjąca sercem tylko, mogła uledz zmia­
nie. której jak  słyszała, ulegają czusetu 
bardzo wiekowe osoby. A matka jej nie 
iczyła więcej niż lat sześćdziesiąt, 

E dw ard minął trzydziestkę. Gdy ona, 
lat temu sześó, wychodziła za mąż, pani 
Starża była jeszcze... młodą kobietą nie 
mai. Przypominała sobie jej okrągłe rysy, 
jej rum ianą cerę, jej pełną ale kształtną 
figurę.

Cóż to więc by ło?  Ozemużby się tak  
posunęła, tak nagle, tek dziwnie?...

I re n a  usnąć już  nie mogła. Była cie­
kawą m atki będąc jej spragnioną. Jak  
ją  znajdzie, jak znajdzie jej życie, pałac, 
a jak  znajdzie L eo n ty n k ę?

Oto było wielkie pytanie , które, gdy 
8:ę narzuciło młodej kobiecie, uczuła, 
że uie uśnie. Jak  matka jej znajdzie 
swą w nuczkę?  dziecko je j,  Ireny, tego 
domowego bóstwa...

Podniosła się na  posłaniu i a lab a ­
strową ręką posunęła  poduszki. Już  wie­
działa, że nie nśnie, więc mogła się b a ­
wić tworzeniem obrazu, mającego się 
narysować n a  k ilka godzin. Czy matka 
jej znajdzie dziecko podobne do niej czy 
do bra ta , czy do babki, czy do ojca? 
Jej się zdawało czasami, że malntka L e ­
on tynka przypominała Edwarda. W dała

się więc w Starżów, no E dw ard  by ł jak  
dwie krople wody podobny do Andrzeja 
Stsrży, kasztelana buskiego, fundatora 
kościoła w Z abużu , gdzie też jego por­
tret wisiał nad drzwiami do zakrystyi. 
Podczas mazy, gdy była malutką dziew­
czynką, siedząc w kollatorskiej ławce, 
zawsze mu się przypatrywała  i nau tem 
podobieństwem do brata  zastana wiała..-

Uśmiechnęła się Irena, bo sobie p ra j -  
pomniała jak  E d w trd  n>e lub ia ł,  gdy 
mówiono o tem podobieńsrwie sliy.jB- 
dnej z tych niewytłumaczonych, u d a e c i  
niechęci. To tez ona, ile razy się na 
brata rozgniewała, wołała „pan Ste­
fan". Doprowadzała tem do wściekłości 
grubego, a zawsze despoty czn-go blond 
bachora, jakim był wówczas Edw ard 
Starża, ot śpiący teraz na piątrze w po- 
koiu, który mu sama przygotowała, przy­
pominając sobie wszystkie j°go gusta .. .

Ale jak mama znajdzi“ L u lu ?
Czy Lulu była już podobną do kogo­

kolwiek. Do n o j m oże?
Nagle ściągnęła • brwi. Gdy kiedyś 

pokazywała Bywalskiemu Leontynkę, py- 
tając go o to samo, tenże był jej pow ie- 
d z i a ł :

- -  Podobną je s t  d« pan i  i podobną 
jes t  do Bernarda.

— Do B e rn a rd a ?  — zapytała  - -  p ier­
wszy to pan znajdujesz.

— Yfidać, że n ik t  się jej tak dobrze, 
jak ja ,  nie przyjrzał — odparł byt By- 
walski.

O na tego podobieństwa do B ernard  1 
dopatrzyć się nie mogła. A bała  eię go 
okrutnie, bo jeśliby maleństwo było po- 
dobnem do B ernarda, to mogło eią ateć 
podobnem do Jakóha. Dzieei ł a t  «ię 
zmieniają... A Jakób, Jakób? . . .

(0 . d, a J
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l iem i bowiem nie UBtaje." P rzerażeni 
obywatele, widząc swoją częściową ruinę 
a chcąc się od całkowitej uratować — 
skłonni byli na  razie do tę g i  rodzaju 
transakcyi i kilkanaście ich przyszło n a ­
w et do skutku. Dopiero wystąpienie 
miejscowej publicystyki położyło tamę 
temu wielce nierozważnemu, za byle co, 
wyzbywaniu się budynków.

Cesarz w przejeździe zabawił tu 
cztery godziny, od 3 popołudniu do 7 
wieczorem, przez cały ten czas objeżdża­
jąc a przeważnie obchodząc miasto, wię­
ksza  bowiem część ulic , skutkiem pod 
stemplowania belkami domów po jednej 
i drugiej stronie położonych, jest pow o­
zem nie do przebycia. Przyjęcia uroczy­
stego, rzecz naturalna, nie było —  był 
to rodzaj wizyty, wyrażającej miastu 
najwyższe współczucie. B . C.

KRONIKA.
Ltoótc dnia 13 maja.

Z a tw ierd zen ie  w y b o ra . Cesarz za 
twierdził wybór dr. Piotra Forysta, adwo­
kata kraj. i właściciela dóbr w Tarnowie, 
na sastępoę prezesa Bady pow. w Tarnowie

O rg a n iza cja  p u łk ó w  s tr z e lc ó w  1 
w ojsk o w ej straży  p o l i c y jn e j .  Dziennik 
wojskowy ogłasza nowe rozporządzenia o or- 
gauizacyi pułków strzelców i wojskowej 
straży policyjnej. Strzeloy rozdzieleni są na 
pułki Btrzelców tyrolskich i strzelców poi- 
nyoh, w każdym po cztery batalony i po 
cztery kompanie t. j. po 16 kompanii r a ­
zem. Na stopie pokojowej pułk strzelców 
tyrolskiob posiada 81 ofioerów i 1427 lu­
dzi; — polowe zaś bataliony strzelców mają 
po 22 oficerów i 358 ludzi. Zwiększenie 
tego stanu odbywać się będzie za pomocą 
osobnych rozporządzeń na wypadek wojny; 
podczas pekoju zaś bataliony mogą być tyl­
ko o 144 ludzi powiększone. Kadry tych 
pułków znajdują się w Insbrncku, Briienie 
i w Hallu. Pułki te i bataliony mogą być 
przydzielone do brygad i dywizyj w innych 
miejeeowściach, stosownie do wymóg słnżby.

Wojskowa straż policyjna jest zorganizo- 
wanem na sposób wojskowy oiałem straż- 
niezem, wobodząeem w stały skład armii. 
Składa się ona z trzech oddziałów, stoją- 
oycb załogą we L w o w i e ,  w K r a k o w i e  
i w P r z e m y ś l u .  Zbiorowo posiada 6 
oficerów i 463 ludzi, z których na Lwów 
przypada £s cfioerów i 210 ludzi, na Prze 
myśl 2 of. i 60 1., na Kraków 2 of. i 193 
ludzi. Straż ta wojskowo polioyjna obowią 
sana jest pełnić Błuibę straży bezpieczeń 
stwa w wymienionych miejscowościach. Ciało 
to podlega zwierzchnictwu państwowego mi­
nisterstwa wojny, jako korpus wojenny, zaś 
jako straż bezpieczeństwa ministerstwa obro­
ny krajowej także co do administracyjnych 
i ekonomicznych swych stosunków.

S p o strzeżen ia  m e te o r o lo g icz n e . 
W stacyach kolejowych Lwów, Stryj, Prze­
myśl, Nowy Zagórz, Skole i Ławoczne bę­
dą do użytku podróżujących, począwszy od 
d. 1 czerwca aż do ostatniego września br 
ogłaszane istniejące i w najbliższej dobie 
spodziewano zmiany stanu powietrza. Do 
ogłoszeń takich dołączone będą mapy me­
teorologiczne, dająoe pogląd na ogólny stan 
powietrza w Europie.

P o św ię c e n ie  sz tan d aru  sz k o ln e g o  
wraz z uroczystością swego patrona św. Sta 
niaława, obchodziła dnia 8 b. m. uroczyście 
•'koła ś»ń im. Staszica we Lwowe. Ojoa 
mi ohrzestnymi sztandaru byli pani prezyd. 
M och naćka z inap, p. Miecz. Baranowskim 
i p. Niedziałkowska z p. rad. Lukasem. Po 
ceremonii kościelnej dziatwa szkolna, goście 
i grono nauczycielskie zebrali się w pięknie 
przystrojonej sali szkolnej. Tu z zajęciem 
wyałuohano okolicznościowej mowy ks. kat. 
Płoahookiego, a resztę programu wypełniły 
śpiewy i deklamacye uczenie. Uroczystość 
zakończył oiepłem i serdecznem przemówie­
niem p. M. Baranowski.

G rem iu m  k sięg a rzy  lw o w sk ich  
uchwaliło, że księgarnie mają być otwartę 
w niedziele i święta tylko od godz. 8 do 
10 rano, a perional oo drngą niedzielę ma 
być zupełnie wolny od pracy.

W jb o r j  w  k a s ie  ch o ry ch  m. Lwo­
wa, w niedzielę dokonane, dały następują­
cy rezultat:

Z grona robotników wybrani zostali do 
zarządu : jako członkowie : Bezen Filip, dr. 
Buber Rafał, Czajkowski Kazim., Czower 
Józef, Post Juliusz, G u ,aj Jan, Lewioki 
Wład., Mussil Adam, Naoher Karol, Obirek 
Juljan, Sotaffer Wład. i Woźniak Wasyl; 
jako zastępoy : Braunstein Ad lf, Gąsiorowski 
Tad., Hay Szymon, Woleński Wład., Pollak 
Szymon i  Toise Jan. Do wydziału nadzor- 
esego jako członkowie : Boland Bern., Po 
piel Juliusz, Griin Józef, Kolbuezewski Edm., 
Łucyk Włodz., Oberhard Aleks., Streer Ign. 
dr. Ungar Wiktor; jako zastępcy: Kiamer 
Dawid, Klohse Edmnnd, Krajewski Edw, i 
Fleischmann Jakób. Do bądu polubownego 
jako członkowie: Baumgarten J.. Bindu-
ohowski S., Boritz M., Dewechy F., Dndy- 
kiewies M., Gruszczyński W., Kozakiewicz 
J„ Modlinger H., Bosenberg D., Silber M., 
WeigJ Ad. i Wysocki Ad. i Wysocki S ; 
jako zastępcy: Edner F., Gądek A., Kaiser 
Fr., Kata J., Malisz J. i Mehrer N.

Z grona praoodawoów wybory wypadły 
następująco: Do zarządu : Gobrynowicz Wład., 
Kużaiewicz Wino., Mikulińaki Boi, Majer 
Natan; Neuman Józ>, Schapira Jakób i Suł­
kowski Zygmunt; zastępcy; Todschindler 
Albin Gudiess Antoni i dr. Bnoker J a n ; 
Do wydziału nadzorczego: Zagórski Juljan, 
Sklepińskl Karol, Szulc Jan i Wczelak Jó­
zef; jako zastępcy : Lityński Leopold i Wa- 
Uehiewicz Michał; Do sądu polnbownego : 
Bałłabau Karol, dr. Lisiawicz Alek., Klein 
Robert, Schulz Jan, dr. Tenner Bern. i dr. 
Dziędzielewics ; jako zastępcy : Duli Franc., 
Mrazek Bron. i Bratkowski Leon.

S tra ż  o c h o tn ic z a  og n io w a  „Sokół*  
we Lwowie odbyła wozoraj doroczne zgro­
madzenie pod przewodnictwem naozelnika 
Hryniewicza Brunona. Liczy ona obecnie 
106 członków wzpieiających, 19 honoro­
wych i 101 czynnych. Majątek wynosi zł. 
10.218. Po uchwaleniu absolutoryum za­
rządowi wybrano do wydziału na nowe 
ustępujących: Fiuauffa Wojoiecha, Kostiuka 
i Kłapkowskiego Jana. Zawotowano również 
uznanie dla zarządu i komendy.

W y śc ig i lw o w sk ich  c y k lis tó w  od­

były się w niedzielę na gościńcu stryjskim. 
Meta wynosiła 28 kim. tam i tyleż z po­
wrotem, czyli przeszło 7 mil. Do wyścigu 
stanęli: pp. Aleksander Turzański, Józef 
Romaszkan, Henryk Mikolasch, dr. Fryde­
ryk Kratter i Arnold Friedrich. O godz 4 
cykliści mszyli z miejsca. Dwóch z nich 
pp. Kratter i Romaszkan odpadli z powodu 
popsucia się maszyn i musieli zawrócić O 
godz. 6 min. 30 powrócił ja1’o pierwszy p. 
Friedrich i wygrał wyścig a zarazem na­
grodę złotą szpilkę z brylantami. Druga 
a gro da rewolwer przypadła p. Mikolascho- 
wi, który przybył o godz. 6 min. 36, & 
trzecia nagroda portfel p. Turzańskiemu, 
który przybył o godz. 6 miu. 46.

T a jem n icze  zajśc ie . Do pomieszkania 
zarobnicy Maryi Matyaszewskiej, pod 1. 240 
we wsi Kleparowie, przyszedł ubiegłej nocy 
około godziny 10 nieznajomy męzozyzna i 
pytał się o mieszkanie jakiejś praczki, uda­
jąc pijanego. Po krótkiej rozmowie zażądał, 
by go wyprowadzono, gdyż sam — jak 
twierdził — nie trafi na ulicę. Syn MRya- 
szkowej, 19-letni Jan, uczynił zadość tej 
prośbie, lecz w chwili, gdy przybyli na uli­
cę, obcy męzozyzna niespodzianie i bez wszel­
kiego powodn pchnął go nożem w pierś i 
umknął, nie wyrzekłszy ani słowa. Rana 
Matyaszkowa jest dość znaozną. Źandarme- 
rya czyni w tej sprawie dochodzenia.

W aln e zg ro m a d zen ie  tow. „Rodzina" 
odbyło się w niedzielę w Gródku. Na zgro­
madzenie przybyło przeszło sto osób, z tego 
kilkadziesiąt ze Lwowa i wielu z inuycb 
miast całej okoliuy. Zebranie zagaił w za­
stępstwie prezesa p. Czarkowskiego Gfie 
jewskiego wiceprezes p. Welichowski po- 
czem rozpoczęły się obrady, które trwały 
cztery godziny. Sprawę otworzenia funduszu 
pogrzebowego przekazano wydziałowi cen­
tralnemu. Prezesem wybrany został ponownie 
ordynat p. Czarkowski-Golejewski, wicepre­
zesami pp. Welichowski i Mikuliński. Po 
zamknięciu zgromadzenia odbył się wspólny 
objad, a wieczorem znaczna częśó uczestni­
ków zgromadzenia była obecną na komersie 
nrządzonym przez tamtejszy „Sokół* na do- 
ohód budowy sali gimnastyoznej. Następne 
walne zgromadzenie odbędzie się we Lwo 
wie. Towarzystwo „Rodzina1* rozwija si 
nadzwyczaj pomyślnie, liczy już 600 człon 
ków i posiada majątku 50.000 zł.

P o ża ry . W Sierakowkach, w powiecie 
przemyskim, zgorzał dwór, rzadki już dzi 
siaj zabytek staryoh polskich dworów; wy 
stawiony w r. 1745 z modzewia. Ogień 
wybuchł podobno w zanieczyszczonym komi­
nie. W kwadrans po wybuchu ognia przy­
byłe ochotnicza straż pożarna z Niżanko 
wic z burmistrzem Medweckim i dr. Bucz 
ką na czele. Mimo dzielnego ratunku, mu­
siano poprzestać na gaszeniu zgliszczy, bo 
dwór gorzał jak zapałka. Osób 12 zamie 
szkałych we dworze, zdołało zaledwie ura­
tować życie, mienie ich padło pabtwą pło­
mieni. Szkoda wynosi około 12.000 złr. 
Dwór był zabezpieczony.

Z T arn ow a donoszą: Znieważenia po­
mnika na grobie śp. Leopolda Baruckiego 
na cmentarzu m. Żabna, dopuścił się nie- 
wyśledzony dotąd złoczyńca w nocy na 30 
kwietnia br. w ten sposób, że złocony na 
pis na tymże pomniku w czarnej płycie 
umieszczony, złośliwie siekierą zrąbał. Za­
wiadomiony przez Jana Baruckiego poborcę 
podatkowego a ojca śp. Leopolda o tym 
czynie posterunek żandarmeryi w Żabnie, 
rozpoczął bezzwłocznie dochodzenie i wkrót­
ce zawiadowca posterunku Wojciech Owsiak 
z kolegą Wierzbickim zdołali przy rewizyi 
odbytej w domu mieszozabina Walentego 
Rymarskiego ową siekerę, którą pomnik 
grobowy uszkodzono odnaleśó. Śledztwo w 
toku.

W N iż n ło w le  rozpocząć się mają już 
w tych dniach roboty około przedłużenia 
mostu na Dniestrze. Przybyło jnż 80 ro­
botników.

OJ dnia 7 do 11 bm. odbyło się wNi -  
żniowie staraniem z hr. Lanckorońskich Ur 
bańskiej misya dnehowna pod kierunkiem 
00. Jezuitów i Bazylianów. Podobna misya 
odbyła się przed 25 laty i na jej pamiątkę 
postawiono wówczas krzyż, który obecnie 
zastąpiono nowym.

Z p od  M ostów w ie lk  ch  donoszą o 
dwóch wypadkach, które wskazują jak ko- 
niecznem jest pomnożenie żandarmeryi w tej 
okolicy. I tak na dniu 4. maja postrzelony 
został z rewolwern pewien gospodarz w 
chwili, gdy późnym wieozorem schwytał ko 
ło stajni kilka podejrzanych indywiduów, 
chcących mu skraść konie. Wkrótce potem, 
8. maja, w Batiatyozach o godz. 6 . rano 
zamordowano żyda arendarza z Dernowa ke- 
ło Kamionki, ojca 9 dzieci i to godząc go 
kamieniami w głowę. Nieszczęśliwy miał 14. 
dziur w głowie i nożem pokrajaną twarz. 
Pierwszej pomocy dającemu znaki życia n 
dzielił przełożony obszaru dworskiego p 
Tadeusz Romanowski, morderstwo bowiem 
dokonanem zostało na polu dworakiem. 
Śmiertelnie rannego przewieziono do sądu 
w Kamionce, a władze sądowe w Mostach 
nżyły energicznych środków, by odkryć 
zbrodniarzy, co jnż po części się udało, 
gdyż sprawdzono, że mordercami są miej 
soowi parobcy.

Podobne napady dzieją się często, a J c -  
dzieje w biały dzień kradną i rozbijają. 
Winna temu ta okoliczność, że posternnek 
żandarmeryi oddalony jest 3 mile w Żoł 
tańcach, więc ledwie co 14 dui żandarm 
może zajrzeć. Wieś Batiatycze jest ostatnią 
i o 4 mile oddaloną od starostwa w Żółkwi, 
a ludnośoią (8000 dusz) przewyższa wszyst­
kie w powiecie.

D o Z ło czo w a  został przeniesiony z T ar­
nopola wojskowy magazyn prowiantowy.

N a si b ra c ia  Izra e lscy  nie przestają 
nas kompromitować w oozacb zagranicy i 
zohydzać imię Polaka, które przybierają, gdy 
im ono potrzebne. Nie dośó, że ciągłe ban­
kructwa knpoów żydowskich podkopują nasz 
kredyt u przemysłowców oboyeb, nie dośó, 
że oszuści żydowscy — czego w Galicyi w 
ostatnich czasach było wiele wypadków — 
na fikcyjne przedsiębiorstwa wyłudzają u 
zagranicy pieniądze, ale nadto dopuszczają 
się prostych zbrodni i przychwyceni podają 
się za Polaków. Przed kilku duiami polieya 
w Berlinie aresztowała trzech żydów Dawi­
da Surowicza, Sarę Jambowicz i Schmula 
Rosengartena, którzy jako rzemiosło upra­
wiali kradzieże kieszonkowe. Aresztowani 
byli na tyle bezczelni, że nazwali się Pola­
kami !

j S p r z e n ie w ie r z en ie .. W Pilzni« po­
borca podatkowy Wojciech Krzeptowski, 
sprzeniewierzywszy 24.500 złr. uciekł. Wy­
słano za nim listy gończe.

Z C ieszyn a  donoszą, że tamtejsza R a­
da gminna uchwaliła na ostatuiem posiedze­
niu n i e zaprowadzać języka polskiego jako 
przedmiotu obowiązkowego w szkołach In­
dowych. Donoszą również, iż inspektor kraj. 
szkół cieszyńskich oświadczył, iż do otwar­
cia gimnazyum w Cieszynie w tym roku 
nie dopuści!

B ile w sk ie g o , kupca z Krakowa, are- 
sztowantgo na granicy rosyjskiej a następnie 
odesłanego do Odessy, na razie uwolniono 
z więzienia i pozwolono mu zamieszkać w 
jednym z hotelów w Odessie pod strażą. 
Biiewski jest bardzo schorowany.

W W iln ie  postanowił rząd rosyjski za­
łożyć średni zakład naukowy przemysłowy,

Ł a d n y  n a c z e ln ik  p o l ic y  1. W Rado­
miu powi sił się tamtejszy naczelnik poi i 
cyi. major Kierezeuko, ponieważ wdrożone 
zostało przeciwko niemu śledztwo o cały 
szereg zbrodui. Prokurator, którego z War­
szawy przysłał Szuwałów, zaraz w pier­
wszym duiu dochodzenia dowiedział się, że 
Kierczeuko stuł w ścisłych stosunkach i 
z wszystkimi złodziejami i oszustami Rado­
mia, a u„w-1 kierował niejednem przedsię 
bimtwem ztodziejskiem lub rabunkowemi.

Skarb . W miasteczku Oziernica, w po 
wiecie słonimskim w Królestwie Boiskiem 
w miejscu, gdzie dawniej wznosiła się od- 
wiiczua e, rkiewka oraz cmentarz starożytny, 
włościanin Lnbowicz, kopiąc ziemię, znalazł 
skarb, srładsjący się z 2 510 srebrnych ma­
łych, oraz 20 takicbźe dużych monet. Mo­
nety te zakopane były nie głębiej, niż na 
łokieć, miiśclły się zaś w kociołku cyno­
wym. Większość ich jest z pobrzeżnemi na­
pisami, niektire jedn ik mają napisy łaciń­
skie oraz sławiaaskie ; wszystkie zaś noszą 
datę bądź 1.500 roku, bądź też 1.600.

Z N iżn ego  N o w g o ro d n  donoszą o 
olbrzyiui-j powodzi, jakiej tamtejsi mieszkań­
cy cd r 1888 nic pamiętają. Wołga i Ka­
ma, która właśnie pod Niżnym Nowgorodem 
wpada do Wołgi, ogromnie wylały; wyso­
kość wody ponad zwykły stan wynosi 14 
metrów. Słynny plac jarmarczny zalany, 
„główny doiu* cały pod wodą. Ludność nad­
zwyczaj zaniepokojona

P o l a r y  ta  ów. W blizkości Torunia, 
po lewym brzegu Wisły, już po raz trzeci 
paliły się w zeszłym tygodniu lasy. Ogień 
powstał od pocisków armatnich, artyl-rya 
bowiem ma tam strzelnicę swoją do ćwi­
czeń w strzelaniu. Jest to miejsce bardŁo 
obszerne, prztszło dwie nule wzdłuż, ol 
miasteczka Pudgórzs, aż do granicy między 
Prasami a Rosyą. Wszystkie pułki artyle­
ryjskie, załogujące na wschód od rzeki El­
by, tam przybywać mają na ćwiczenia w 
strzelaniu. Urządzenie tej strzelnioy koszto 
wału już kilka milionów marek, a podobno 
jeszcze nie koniec nakładów. Co do pożarów 
leśnych, to nie tak wielką wyrządziły szko 
dę, b) wysokopiennych, ani wypielęgnowa­
nych po zagajeniach drzew tam nie ma. 
Palą Bię sosnowe zarośla i tak na wycięcie 
przeznaczone.

E p .p sb i n agrob ek . W Ess?g na Wę 
grzech odkopano starożytny grobowiec z w a­
piennego kamienia, zwanego wschodnim ala 
bastrem. Posiada on 0'35 etm. wysokości, 
0 -25 szerokości, a jest gruby tylko na 0 09 
ćtiii. Tworzy tedy rodzaj grobowej płyty 
małych bardzo rozmiarów. W środku na 
zewnętrznej powierzchni są wyryte głowy 
Osirysa i Itysa, otoczone emblematami mo­
narszej potęgi. Poniż j wśród bieroglyfów 
są kontury głów bóstw Nebti i Hora. Wy­
kopalisko to, zdaje się, iż należy do wiel­
kich rzadkości, te; bardziej, że w okolicach 
Esseg jeszcze nigdy śladów starożytnej kul 
tury nie znajdywano. Wedle zdauia znaw­
ców, ta płyta grobowa przypadkiem tam 
została zawleczoną i z biegiem czasn zna 
lazła się w łonie ziemi.

U r o c z y sto śc i w  C lerm on cle . W r. 
1095, tj. 800 lat tomu, jak papież Urban 
II, ta przepyszna postać dziejowa i słynny 
Piotr Pustelnik pitrwsi dali z Clermontu 
hasło do wyzwolenia z rąk Turków Grobu 
Świętego i pierwszą utworzyli krucyatę. — 
Clermonczycy z radą miejską na czele, jak 
to jeszcze w grudniu r. z. wspominaliśmy 
na tem miejscu, postanowili godnie uczcić 
pamięć wielkiego dzieła, które poza wzglę­
dami czysto religijnej natury, miałł olbrzy­
mią doniosłość cywil.zacyjną, bezsprzecznie 
jedyną, która wywarła stanowczy wpływ 
na rozbudzenie się nauk, sztuk, rzemiosł 
itp. zanikających między 900 a 1000 ro­
kiem. Fundusz na obchód jubileuszowy ze­
brano wielki, gdyż przeszło 800.000 fr. 
Arystokraoya całej Francyi ogołodła swe 
zamki i pałace z pamiątek wojen krzyżo­
wych, aby je posłać do Clermontu ; muzea 
paryskie i tuluzańskie także udzieliły części 
zbiorów. W skarbcu kabdry miejscowej do­
tąd przechowywane są ubiory Urbana i Pio­
tra, trójkorona jednego i kapelusz i kij piel­
grzymi drugiego. Na figurach z wosku, od 
tworzonych widie starych portretów, zoba­
czą je tłumy, Na tych samych polach pod 
Clermontem, tak jak w maju 1095 r„ usta­
wiony będzie namiot i tu  n papieski, figury 
też z wosku przedstawią członków koncy- 
lium. Clermou, właściwie Clermont-Fcrrand, 
miasto Anwernii (dep. Poy de Dome) posia 
da 200.000 mieszkańców i wspaniałą, je 
dyną w swym rodzaju katedrę, na wyniosłej 
górze, wraz z pałacem papieiów, zamieszka­
łym dziś przez arcybiskupa.

W k o n fe s jo n a le . W Paryżu 11 bm. 
w konfesyonnle podczas spowiedzi został 
zastrzelony z rewolwern przez swą peni- 
tentkę pannę Amelot, osobę już starszą, 
ksiądz Broglie, brat słynnego ministra księ­
cia Broglie. Zabójczyni jest umysłowo chorą.

S to w a rzy szen ie  przeciw  s z e r z m ln  
o szczerstw a  zawiązało się w mieśoie Wy- 
struciu (lusteiburg) w Prusach Wschodnich, 
Zadaniem szczególnego bądź co bądź stowa­
rzyszenia, wywołanego przywarą szerzenia 
oszczerstw wśród mieszkańców, jest poskra­
mianie t°go brzydkiego nałogu i dopoma­
ganie pokrzywdzonym do przeprowadzania 
rozpraw karnych. Stowarzyszenie wzięło za 
przykład statuty Towarzystwa ochrony zwie­
rząt. Każdy członek posłyszawszy oszczercze 
pogłoski lub dowiedziawszy się o nich, o- 
bowiązany jest wnosić do sądu zażalenie, 
z wymienieniem nazwiska winnego i świad­
ków. Członkowie obowiązani są prócz tego 
przynależność swą do stowarzyszenia zacho­

wywać w ścisłej tajemnicy, a rada zarzą­
dzająca ma niezamożnym pokrzywdzonym 
przychodzić z pomocą, udzielając zaliczek 
na przeprowadzanie spraw karnycb.

W ystaw a p ow szech n a  w Amsterda­
mie, urządzona przez fl ilandyę, otwar ą zo 
stała w sobotę, w obecności królowej.

K a n a ł p an am sk i. Z Colon donoszą, 
że towarzystwo budowy kanału panamskic 
go d. 10 . bm. podjęło na nowo dalsze p r a ­
ce. Zatrudnionych jest 1000 robotników.

S tró że  o b y cza jn o śc i. W tych dniach 
wykryto w Kopenhadze skandaliczną historyę, 
która doprow dziła do awantur ludności 
z policyą. Zastrzelił się szef departamentu 
„publiezuej moralności14 Kom. Dzienniki za­
częły badać, jaka była przyczyna tego sa­
mobójstwa i wykryły, że urzędnicy d>par 
tamentu pnblicznej moralności byli agentami 
przedsiębiorców wszelkiej niemoralności. Han 
del prowadzono eksportowy i importowy, a 
sam Kom od jednego tylko przedsiębiorstwa 
pobierał rocznie 15.000 duńskich koron za 
patrzanie przez palce na te nikczemności. 
Trwało to długie lata, niektórzy urzędnicy, 
stróże obyczajności, porobili wielkie majątki 
i wycofali się z interesu, ich miejsca zaj­
mowali inni i prowadzili operacye utartym 
trybem, ku zadowolsniu wszystkich maryna 
rzy, zatrzymujących się w Kopenhadze. Aż 
nareszcie umarł niejaki Petersen, pomocnik 
szefa departamentu publicznej moralności, a 
krewni, przeglądając jego papiery, znahźli 
w nich opisy wszystkich sprawek tego de- 
partamentn i wręczyli tę literaturę prefekto­
wi stolicy, który wpadł na nieszczęśliwą 
myśl zatajenia całej sprawy, ale nie oznaj 
mił o tem Komowi, ten zaś, przypuszczając 
że pójdzie do więzienia, odebrał sobie życie. 
Kilku innych urzędników uciekło za granicę. 
Ale i potem jeszcze rząd chciał sprawę za­
taić. Otóż stą l  wynikły złe skutki. Kilka 
naście tysięcy mężczyzn i kobiet wyruszyło 
za miasto. Przybyły tłumy z sąsiednich wio­
sek Narady odbywały się w polu i uchwa­
lono domagać się od rządu odlania pod sąd 
wszystkich urzędników i przedsiębiorców, a 
także prefekta policy i i ministra sprawie­
dliwości, tych dwóch za niedbałe spełnianie 
obowiązków; uchwalono także wezwać par 
lament, aby wydał ustawę, usuwającą z Da­
nii tingl-tangle i wszelkie inne jeszcze cyni- 
czuiejsze od nich przytułki. Z temi posta­
nowieniami ruszył tłum do miasta, ale na 
nieszczęście przyłączyli się do nich radyka­
liści i dali hasło iść do króla, domagać się 
obalenia rządu itd. Wystąpiła tedy polieya, 
zaczęła się z nią bójka i dzi-ń się skończył 
przelewem krwi.

O dezw a  d o w ó d c y  f r a n c u s k i e j  w y ­
p r a w y  n a  M a d a g a sk a r .  Gen. Metzinger, 
w tych dniach przybyły do Majunka dla 
objęcia naczelnego dowództwa nad wyprawą, 
wydał następującą odezwę do Magaszów 
w ich języku ogłoszoną, którą tu dla orygi 
nulnej jej treści, w dosłownym przekładzie 
podajemy : „Słowa generała, dowódcy żoł­
nierzy z pierwszej wyprawy, którzy tu przy 
byli, aby tu walczyć z wami: Powiada on 
wam: Dzieci Madagaskaru, Fraucuzi tu
przybyli, a jest ich tyle, ile mrówek; przy 
byli zaś w celu dostania się do Tananarywy. 
Nie przybyli oni, aby wam wydrzeć wła­
sność waszą, albo też ziemię waszych przod­
ków. Celem ich przytycia jest zmuszenie 
rządu Howasów, aby dopełnił sumiennie zo­
bowiązań wobec nas podjętych. Giy wojna 
ukończy się i znów spokój zapanuje w kraju, 
muszą i wszystkie czynneś i rozszerzyć się 
i podwoić. Jeżeli ludność teraz do nas się 
zwróci, nie uhguie źadaej karzu, ale uwa 
żać ją będę za wieroą nam i godną zaufa­
nia, Ciężkich robót już nie będzie, ani dla 
tych, którzy teraz ptaoują dla rządu Howa 
sów, ani dla żołnierzy, którzy przez swych 
rządców nie są płatni, gdyż i rząd i guber­
natorowie żyją waszym kosztem, bo taki jest 
zwyczaj waszego rządu... Ale od dziś nikt 
już nie będzie śmiał powiedzieć,: to a to 
biorę sobie — nikt też nie powie: jestem 
drugiemu podległy, tj. jestem jego niewol­
nikiem. Kraj nie może wrócić do porządku, 
dopokąd w nim znajdują się ludzie źle czy­
niący i należący do jakiejbądź klasy rabu­
siów. Wszakże teraz i zbiory idą na marne. 
Wymordowano tu francuskich kupców, zra 
bowano ich mienie, zburzouo domostwa; tego 
stanu rzeczy cierpieć nie można, gdyż tym 
sposobem poddani malgascy się nie utuczą. 
Koniecznem jest tedy złe przemienić na do­
bre. Koniecznem jest także tropić złych, wiel­
kich czy małych, gdziebą ź są i gdziebądź 
by się ukrywać mogli. Gdy nastąpią te cu­
downe zmiany u was, gdy każdy posiądzie 
swą własneść, tak możny jak i ubogi, każ­
dy będzie zadowolony i żadnego z podda 
nych niszczyć się już nie będzie, a bandy 
rabusiów zostaną rozwiązaue. Wtedy dopiero 
handel i przemysł zakwitną, będą korzystne, 
a każdy z was stanie s.ę szczęśliwym. To 
właśnie wszystko wpłynęło na postanowienie 
Francyi urządzenia tej wyprawy Długo bar 
dzo odraczaliśmy ją, usiłując przyjaźnią i 
dobremi słowami wpłynąć na rząd Howasów. 
Ale minister Rainilaiarivony nie chciał słu 
chać słów naszyoh, gdyż ma złych dor d 
ców, którzy źle myślą i podstępne mają za­
miary. Złych przyjaciół i doradców rnożaa 
przyrównać do ognia. Ze względu na was, 
Francya dłużej czekać nie może, postano­
wiła więc swemi karabinami i armatami 
zdobyć to, czego po przyja ielsku osiągnąć 
nie mogła. To wszystko, co wyżej powie­
działem, jest powodem wojny i wlokącej się 
za nią nędzy. Tym, którzy staną przy Fran- 
oyi, okażemy przyjaźń i dobre serce ; gdyby 
jednak znaleźli się ludzie źli i usiłowali 
przeszkadzać temu co uczynić zamierzamy — 
to biada im! Majunka 4 marca 1895. Me- 
te in y  e r .“

T len . Schyłek b. stulecia zaznaczy się 
nietylko samymi wynalazkami pięknych ma­
szyn do mordowania ludzi. Po za szeregiem 
jednych, które wysilają całą swą wiedzę na 
wynajdywanie coraz to nowych zbójeckich 
narzędzi, jest szereg inny, wytrwałych pra­
cowników i głębokich myślicieli, przynoszą­
cych chlubę światu, na polu wiedzy. Po 
skropleniu wodoru przez prof. Olszewskiego, 
który na polu chemii analitycznej dobił się 
europejskiej sławy, zaznaczaliśmy tutaj dość 
szczegółowo nawet odkrycia profesorów 
R yleigha i Ramsay’a, ostatnio zaś pisaliśmy 
o drze Strindbergn, który udowodnił, iż siar­
ka nie jest pierwiastkiem, lecz żywicą ziemną. 
Obeonie,^ preparator w laboratoryum dra 
Ramsay a, prof. E. C. Bały, boryka się z 
tlenem, tem pabulum Utae ludzkości i usiłu­

je go wykluczyć z rzędu o a ł  pierwiastko 
wych, nierozkładalnych. Tlen (0) cięż. atom. 
16, trzymający dotąd prym w przyrodzie, 
źródło i podstawa wszelkiego życia, potężny 
składnik powietrza, goszczący wszędzie i we 
wszystkiem, dający się odnaleśó nietylko w 
organizmach ale i w minerałach, słowem w 
każdym niemal przedmiooie, bądź to w sta 
nie odosobnionym bądź w związkach ehemi- 
czuych, zapewne utraci nimb go wieńczący 
i zejdzie do rzędu ciał złożonych. Podajemy 
tę wiadomość wedle pism zagranicznych, ze 
wszelkiemi możliwemi ustrzeżeniami, a to 
tem bardziej, że prócz ogólnych wskazówek, 
ściślejsze badania niedoprowadziły jeszcze 
do pozytywnych wyników.

Prof. Bały, czyniąc doświadczenia z tle­
nem, przekonał się (co zresztą już 30 lat 
temu było przez chemików podejrzywaue, iż 
gaz ten, stosownie do sposobu wytwarzania 
go, daje dwa rodzaje widm przy spektralnej 
analizie. Biorąc pod uwagę absolutną nie­
możliwość wytworzenia zupołnie czystego 
tlenu, można by przyjąć hypotezę, iż nie 
dające się określić drobne cząsteczki obcych 
przymieszek, zmieniają barwy widma. Bały 
jednak poddając ten gaz działaniu prądu ele­
ktrycznego, zauważył ku wielkiemu swemu 
zdumieniu, że inaczej wyglądało jego widmo 
pod wpływem długich, a inaczej poi wpły­
wem krótkich iskierek. Znalazł też różnicę 
w jego spójności zależną ol objętości prze­
strzeni, którą wypełnia sobą absolutnie. p 0d 
działaniem c ągłem iskier krótkich, wykony­
wał 16 drgień, podczas gdy przy długich, 
Biły zauważył niewielką co irawda, ale 
wyraźną różnicę, gdyż 15-75 i 15 78 Obecnie 
od miesiąca jnż uozony preparator Ramsay’a 
prowadzi dalsze doświadczenia w tym kierun­
ku, starając się zbadać uaturę przyrodzone­
go składnika tlenu, w jukim on pozostaje 
stosunku do gazu znanego dotąd jako pier­
wiastek, oraz odłączyć zagadkowego towa 
rzysza i określić jego naturę. Czy mu się 
to uda, lub czy tylko jest to jeden z tych 
figlów, które najlepsze nieraz prz\ rządy wy­
rządzają badaczom w laboratoryach, nie o- 
mieszkamy donieść czyt-lmkom naszym. W 
każdym razie doświadczenia dotychczas p ,- 
czynione nie są trudne i każdy chemik mo 
że z łatwością sprawdzić to, co dotąd wy 
krył Bały.

Zbieg z CDilzozieinsKiego leg io m .
Logion cudzoziemski we Francyi 

utworzony został pierwotnie dla polskiej 
em igracji  1831 r., późuiej zaś s ta ł  się 
przytułkiem ludzi wykolejonych ze w szyst­
kich krajów, zbiegów z różnych armij, a 
nieraz i osobistości, które w ogóle nie 
wiele miały do s tracenia  w życiu. Stąd 
pochodzi dzielność żołnierzy Lgionu i 
szalona ich odwaga, które  poszły w przy­
słowie. Dali się we znaki H szpanom, 
Iio.syi pod Sebastopolem, Austryakom w 
1859 r , Meksykanom w 1866 i 1867, a 
głównie Niemcom w la ta< b 1870 — 71. 
Piąty batalion cudzoziemskiego pułku, 
w czterech piątych częściach złożony 
z en rg racy i  polskiej z 1863 r., p d d o ­
wództwem majora Arago, stawił czoło 
dnia 10 października 1870 r. przednim 
strażom v>n der Tauna pod Artenay, 
w nocy jednak cofuął się ku Orleanowi 
i na  poły z bat. 36 p. piechoty, batal. 
mobilów Girondy i 6 działami od świtu 
do późnej nocy zasłaniał odwrót gen 
de L i  Moite Rouge. za Loarę Przedmie­
ście Bauuier, w którem padło przeszło 
400 Polaków i ów major Arago, zostało 
granatam i zniszczone zupełnie.

Później legion, wróciwszy do Af yki, 
rozpadł się na dwa pułki cudzoziemskie, 
walczył przeciw powstaniu Arabów, na 
stępnie w Tonkinie, w Tunisie i w Da- 
hora^ju, a obecnie — przed dwoma mniej 
więcej miesiącami — z zawiązków tych 
pułków w Maskarze, w Oranie i w S di- 
bel Abbes, wybrano najzdrowszych i naj­
silniejszych żołnierzy i przewieziono ich 
na Madagaskar.

Od wojny niemiecko - francuskiej, ze 
zmianą stosunków, zmieniły się nietylko 
losy ale i skład pułków cudzoziemskich 
na żołdzie Francyi. Nie ma już zobowią­
zań na la t  2 i 3, ale jedno tylko na lat 
5, nie ma premij ani żadnych prawie 
szans awansu dla Polaków. Żołnierze 
tych dwóch pułków, to wprost „mięso 
pod armaty" i jako tacy są też trakto 
wani.

Niemców Francuzi nienawidzą, d la te ­
go też rzadko jes t  im tam dobrze, a gdy 
dodamy, że wszyscy (fi erowie należą do 
francuskiej lub belgijskiej narodowości, 
łatwo pojąć, że dezerterzy z armii nie- 
mmck'ej lub włóczęgi z za Renu, szu 
kający schroniska w owych pułkach, 
wcale życzliwie nie są widziaui. Ze w zglę­
du na zbieraninę, jaką tworzą te pułki, 
dyscyplina jes t  dwa razy tak surowa jak 
w armii, wymagania dwa razy większe 
i służba krańcowo uciążliwa.

Ponieważ legion, będąc stale w Afry­
ce, uważanym jest jakgdyby s ta ł  wobec 
nieprzyjaciela, wiele przestępstw, które 
zwykle karane są więzieniem, pociąga za 
sobą sąd połowy i korę śm ie rc i ; zbiego 
wisko zaś zawsze jej podlega. Jak  zaś 
mało cenią Francuzi życie swych Żołnie­
rzy z legionu, wystarczy f .k t  z począt­
ku zeszłego roku.

Do Dahomey’u wyprawiono 5000 le­
gionistów, a tylko ckoło 800 wróciło do 
Algieru po ukończeniu kampanii. Cztery 
tysiące dwustu tych nieszczęśliwych wy­
gubiły kule i zasadzki wroga, oraz zgniła 
gorączka z nad błotnych jezior. O ile 
wiemy, Polaków było tam nie wielu, 
najwyżej stu, z których jednak zaledwie 
dziesięciu wróciło do Sidi-Bel-Abbes.

W tych dniach przybył do Wiednia 
ji-den taki legionista, 8 aksońezyk Karol 
Hugo Opitz, parobek z browaru, którego 
losy aż do legii zawieruszyły. Niemczyk 
o ta r ł  się trochę po świecie, ogładzono 
go z gburowatości germańskiej do tyła, 
iż wcale składnie opowiedział reporterom 
swe przygody, w których nie brak ani 
dowcipu ani tu i ówdzie szczypty atye- 
kiej soli.

W Dahomeju, gdzie dwa razy  był 
ranny, lecz zkąd wrócił mniej więcej c a ­
ło, wywiózł medal pamiątkowy, który 
w swej naiwności uważa za medal za­
sługi. Opisuje też barwnie ogromną tę­

sknotę za ojczyzną i łączenie się Niem­
ców w legii w kółka pamiętające o kraju 
i pielęgnujące rodzinną mowę, co tem 
dziwniejsze się wydaje znającym miej­
scowe stosunki, że właśnie Niemcy na j­
łatwiej się wynaradawiają i że przysłowie 
ubi bene ibi patria, jakby  dla nich zo­
stało ułożone.

Otóż, kilkudziesięciu z tych biedaków 
postanowiło uwolnić Bię od lekkomyślnie 
poczynionych zobowiązań i uciec z drogi 
do Madagaskaru, jeżeli by się  te im u- 
dało. Parowiec przewozowy, do jakiego- 
bądź należący państwa, po wpłynięciu 
do kanału sueskiego, podlega ogólnemu 
międzynarodowemu p raw u ; jego wody s |  
jnż neutralne a tem bardziej wybrzeża. 
Dla tego też na francuskich parowcach 
przewozowych, wzdłuż kanału panuje do­
zór czujny i dezerterzy, jeżeli ich załogs 
wyłowić zdoła (strzelać do odpływają­
cych bezwarunkowo jeBt zabronione) by­
wają natychm iast na pokładzie rozstrze­
lani i w workach z ciężkiemi kulami 
wrzuceni do wody.

W niedzielę wielkanocną rano, dw u­
dziestu pięciu Niemców a w ich liczbie 
i K. H. Opitz, omyliwszy czujność pod­
oficerów, którzy czuwają przy ba lus tra ­
dach pokładowych z rewolwerami w r ę ­
ku, rzuciło się do kanału. Opitz, wido- 
docznie pływak wyborny, dał nnrka  i 
wypłynął dopiero przy brzegu, ale z dwo­
ma tylko towarzyszami. Przypuszczai- 
nem jest,  iż inni albo wpadli prądem por­
wani pod parowiec, albo też za pomocą 
zręcznie rzuconych haków lub przez za­
raz spuszczoną łódź, zostali z wody wy­
łowieni.

Zbieg nasz otrzymawszy w Port-SaiJ  
poświadczenie przygody swej od m ie j­
scowego niemieckiego konsula i trochę 
pieniędzy na drogę, udał się do K a im  a 
z tamtąd na jednym  z parowców austrya* 
ckiego Lloyda wylądował w Tryeście. 
W Wiedniu zwrócił na siebie uwagę po­
licji strojem, długą szaraczkową kapotą 
z wypustkami czerwonemi, tak ie jie  b a r ­
wy jak wypustki pantalonami i białemi 
kamaszami. Konsul niemiecki wydał mo 
bilet na drogę do D rezua i zapewne 
w chwili, gdy piszemy te słowa, Niemej 
cieszą się już z powrotu jednego m arno ­
trawnego syna.

Sztuki piękne.
R e p e r ł o a r  t e a t r a ln y .  Dziś we wto­

rek „Szczęśc e małżeńskie11 komedya w 3 
aktach Albina Valabregue. We środę nie 
będzie przedstawienia. We czwartek po rai 
pierwszy „Roznosicieika chleba" sztuka w 
5 aktach X de Montepina i J .  Dornay.

* W „Salonie"  na polach Elizęjskiob 
w Paryżu na obecnej wystawie z polskich 
malarzy znajduje się: „Spoczynek" Gerso­
na, „Napoleon I. opuszozający armię w 
Smorgonii" R^sena, „Idylla i „Upał" Szy­
manowskiego. p o r t r e t y  Świejkowskiego, 
„Ijerland Fjord" Nałęcza, „Samotność11 Ko­
walskiego, dalej prace Reyznera i panny 
Ł ‘mpickiej.

Nowe wydawnictwa.
(Juliusz Słowacki przez dr. II. Biegeleisena, Lwów 

1895, tom I—II N ak ład  K sięgarni Polskiej).
Jeżeli który z historyków literatury miał 

prawo i obowiązek do podjęcia monografii 
o życia i pismach autora „Ojoa zadinmio- 
nych", to niewątpliwe zasłnżony wydawcy 
dzieł jego, który przesiał przez sito kryty­
czne każdy wiersz poety, każde jego słowo. 
Zadanie to jednak, którego się podjął £«. 
Biegieleisen, było o tyle trudnem do speł­
nienia że literatura polska posiada jnż zna­
komite dzitło o Słowackim pióra A. Ma­
łeckiego. Zachodzi więc przedewssystkiem 
pytanie: jaki stosunek zaohodzi nowej książ­
ki do dawniejszej, traktującej o tym samym 
przedmiooie.

Zacznijmy od planu monografii Biege- 
leisena. Zajmuje się ona głównie rozbiorem 
dzieł poety, usuwając na plan drugi wiado­
mości o jego życiu, złożone w listach do 
matki. Przez takie skupienie światła w je­
dnym kitruukn występuje twórczość poety 
wypukłej niż u Małeckiego, tembardziej, że 
odbija mocno na tle sądów społecsnyoh i 
nowszych kiytyk, które tu ;o  raz pierwszy 
viyd byto na wierzch. Dzieło Małeckiego 
przewyższa Biegeleisena opauowuuiem mate- 
ryałn i artyslycznem opraoowaniem, nato­
miast zawiera książka Biegeleiseua obfitszy 
zapss szczegółów literackich, bio- i biblio- 
grafijznyeh, a młody krytyk włada umieję­
tniej narzędziami nowszej metody naukowej, 
nieznanej starszym, więcej zasłnżonym bada­
cz m na tej niwie.

Stosownie do nowszej metody literackiej 
kładzie Biegeleisen większy nacisk na ge­
nezę utworów Juliusza, które rozwija w swej 
monogiaiii głownie na podstawie pamiętni­
ków i listów poety. Tych ostatnioh zaś uży­
wa w autografaoh niejednokrotnie znacznie 
dokładniejszych od kopij, któremi się posłu­
giwać musiał Małecki, pierwsze zaś- (j, pa­
miętniki otrzymał od rodziny Juliusza i 
z tych własnoręcznych zeznań poety przed­
stawia odmienny nieco rozwój twórczości 
autora „Szwajcaryi11. I tak np. przesuwa 
czas powstania „Anhellego" do epoki floren­
ckiej, w innych zmienia pnnkt ciężkości lub 
pogłębia analizę, a czyni to wszystko z taką 
dokładnością, że nieraz choiałoby się po- 
wtrzymać autora od niebezpieczeństwa zato­
nięcia w tym olbrzymim, przez niego nagro­
madzonym materyale.

Jeżeli oałość monografii nie domaga na 
punkcie dostatecznego przetrawienia tego m&- 
teryału, tyle dla jego następców pożyteoz- 
nego, to analiza psychologiczna i strona hi- 
storyczno-krytyczna sowicie tę wadę wyna­
gradza. Zwracamy np. uwagę na samodziel­
ny rozbiór wiersza „Do autora Trzech psal­
mów" zupełnie odmienny od dotychczaso­
wych o nim sądów, na rozdziały: Słowacki 
na scenie, w malarstwie, muzyce, w litera­
turze powszechnej itp. rzeozach, dotychczas 
nietkniętych.

Wydając ogólny nasi sąd o książoe B ie­
geleisena możemy stwierdzić, że posuwa 
ona stndyum największego romantyka pol­
skiego o potężny krok naprzód, że wielo- 
strouniej go oświetla i przedstawia ma tle 
nowszej krytyki literackiej. Zasługa wyda­
nia tego dzieła należy się właścicielowi



faięg&rni Polskiej, który nie saczędził ko­
sztów zaopatrzenia go w kilka prześlicznych 
heliograwnr, przedstawiających rysunki Sło­
wackiego w kilka portretów poety i jego 
rodziców, a ogłoszeniem krytycznego wyda 
nia dzieł Mickiewicza i Słowackiego podję 
tych przez dr. Biegeleisena, zapisał swe 
imię w naszej literaturze.
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Ostatnie wiadomości
D. 16. bm. odbędzie s ię  w Pradze 

otwaroie ozeskiej w ystaw y etnografi­
cznej. D o cesarza ma byó w ysianą de- 
putaoya z prośbą, aby w ystaw ę odw ie  
d*ió raozyl. A le ohyba trndno będzie 
o to, jeże li prawda, że  dyrekoya 9 g ło  
■Mai przeoiw 8  uchwaliła namiestnika 
Łr. Thuna n ie  zaprosić na otwaroie w y­
staw y !

Parlam ent rum uński został zam knię­
ty . Przedtem  uchwalono ustawę, mocą 
której popełniane z okazyi wyborów  
gw a łty  traktowane będą n ie jako w y ­
stępki polityozne, ale jako pospolite. 
Sądy p rzysięgłych  bowiem zw ykle w ol­
no puszozały takich przestępców. W al 
pe w ybory do parlamentu odbędą s ;ę 
w e wrześniu.

W  Petersburgu ogłoszono ustawę, 
zabraniająoą zagranioznym  poddanym  
i  osadnikom , oraz tym, którzy prze­
siedlają s ię  z K rólestw a polskiego  
(ustawa m ówi o „guberniach kraju przy- 
w iślańsk iego“) nabyw ania w  guber­
niach w ołyńskich  na w łasność nieru- 
ohomośoi poza obrębem  m iast oraz pra­
wa posiadania i  użytkow ania nierucho 
m ości, o ile prawa te są rezultatem  
om ów dzierżawnych. Postanowienia te  
n ie tyczą  aię osób, które przed w yda­
niem  ustaw y osied liły  się  na W ołyniu . 
U m ow y przeoiwne postanow ieniom  n- 
■tawy, będą sądownie nniew ażnione a 
zaw ierający je  mogą byó w ydalen i.

Na przyjęcie Natalii w Belgradzie  
nie przybyli obaj ekerejenoi Ristioz i 
Belim arkowioz, chociaż zaproszeni byli ; 
R istioz n ie w y w iesił naw et ohorągwi 
w sw oim  domu, leżącym  tuż obok pa­
łacu królew skiego. N ie przybył też m e  
tropolita, jako n ie zap roszon y; ale i 
duchow ieństw o n ie  przybyło, ponieważ 
m ściw a Natalia żądała, aby nie przy­
było. Zresztą ośw iadczyła, że nie m yśli 
m ięszaó się do polityki.

Z Tokio donoszą: Za kilka dni od-

iedzie stąd hr. Kabayama jako wioe- 
:ról Form osy dla objęcia tej w yspy  

w  posiadanie Japonii. Towarzyszą mu 
dwa okręty wojenne, tudzież sekretarz 
Izb y  posłów japońskiej Midzuno jako 
cy w iln y  administrator Formozy. Rząd  
japoński zabierze się  natychm iast do 
rozwoju bogatych s ił wyspy.

Kolo polskie.
W ied eń  d. 11. maja.

Na posiedzeniu w  d. 10 bm. Koło 
polskie posłów do R ady państwa obra 
iłowało nad pojedyńczym i paragrafami 
projektu ustaw y o podatku osobisto- 
aoohodow ym , a m ianowioie nad po- 
ozątkowymi paragrafami tej nstawy. 
K ijka pierw szych paragrafów przyjęto  
■ pewnemi zastrzeżeniam i lub popraw­
kami po dyskusyi, w której poruszono 
rozm aite w ątpliw ości lub w ytykano  
niejasność i  elastyczność postanowień. 
Polsoy członkow ie komisy i podatkowej 
Izb y  deputowanych zauw ażyli, że roz­
rządzenia wykonawcze do reform y po­
datkowej określą ściśle term inologię i 
znaczenie w yrażeń przyjętych w tej 
ustaw ie, a przez to zapobiegną owym  
wątpliw ościom .

D łuższe rozprawy rozw inęły  się  nad 
§. 167, orzekającym , że  podatek oso- 
bisto-dochodowy ma byó w ym ierzany  
nie oddzielnie od doohodów męża, a 
oddzielnie od dochodów żony, lecz od 
łąozsej kwoty, jaką przedstawiają do­
chody męża i żony rasem w zięte. P o ­

niew aż podatek osobisto-doohodowy jest 
progresyjny, przeto w  ten  sposób po­
bierany, będzie on w  ększy, niż gdyby  
go pobierano o id zie ln ie  od dochodów  
m ęża  i od doihodów żony.

Pow odun, dla którego kom isya po­
datkowa takie postanow ienie w łożyła  
do §. 167 była obawa, iż niesum ienni 
kontrybuenci, pragnąo, aby icb docho­
dy podlegały niższem u podatkowi do­
chodowemu, niż ten podatek, któryby 
należało w ym ierzyć od cełego ich do­
chodu, podaw aliby w  przeoiwnym  ra­
zie tylko częśó sw ego dochodu, jako 
dochód swój w łasny, resztę zaś jako  
dochód żony, a  naw et osobno jeszcze  
jako dochód dzieci,

Prye -iw temn postanowieniu, które­
go bronili pp. Jędrzejowicz, Czaykow- 
ski, W odzioki, Szozepanowski i Abra- 
ham owicz Dawid i E ngeniusz, w ystą­
pili posłow ie: Czeez, Chrzanowski, Ru- 
ozka, Rutowsfei i L ew icki, i przedsta­
w iali, że projektowany podatek jest  
podatkiem osobisto-dochodowym , przeto 
zasada prawna w y m a g ą , aby dochód 
każdej osoby był oddzielnie oblipzany 
i podatek osobisto dochodowy w ym ie­
rzany indywidualnie, a n ie zbiorowo. 
Nadto wym ienieni posłowie w ykazyw ali 
złe następstwa pod w zględem  moral­
nym z proponowanego przez kom isyę  
wymiaru podatku; w yższym  bowiem  
podatkiem b ę ią  obciążeni mąż i żona, 
razem Żyjący, A niższym , jeżeli się roz­
łączą.

Poseł hr. Potocki przedłożył w nio­
sek, że jeżeli żona lub dzieci mają od­
dzielny dochód z własnej pracy, do­
chód ten przy w ym :arze podatku nie 
powinien byó doliczony do zbiorowego  
dochodu, chooiaż w spólnie razem z m ę­
żem lub ojcem prowadzą gospodarstwo.

Przy głosow aniu utrzym ał się ze 
w zględu na klasy nboższe pośredni 
wniosek posła Czecza, aby tylko w  ra­
zach, gd y  dochody męża i żony, razem  
zliczone, n ie w ynoszą więcej nad 2000 
zł., podatek osobisto-docnodow y w y­
m ierzany był o d le ie ln ie  od doohodów  
żony. O przyjęoie tego wniosku toczyć  
się  mają rokow ania z innem i stron- 
niotwam i. Do rokowań w yznaczono  
obok kom isyi parlamentarnej posłów  ; 
Czecza, L ew iok iego-i Rutowskiego.

(fe leg r. Gaz. Nar.)

W iedeń d. 13. maja.
Koło polskie w m iejsce zm arłego  

posła T yszkow skiego wybrało do ko­
m isyi dla reformy wyborczej p. 0  z o z e- 
p a n o w s k i e g o ,  do kom isyi wojsko­
wej p. E ug. A b r  a h  » m o w i o *  a, a do 
kom isyi dla nietykalnośoi poselskiej 
p. H  o f  m o k 1 a.

T e l e g r a m y .
B udapeszt d. 13. maja.

W brew rozm aitym  pogłoskom  zape- 
nia B udapester Correspondenz, że na  
wczorajszej audyenoyi Banffy w cale  
n aw et n ie  znalazł s ię  w  tej sytuacyi, 
ażeby potrzebow ał przedkładać oesa- 
rzow i prośbę o dym isyę.

B u d ap eszt d. 10 maja.
Rząd jest w ielce zaniepokojony roz­

ruchami Indu, zwłaszoza w okolicy  
Szikszó, tem bardziej, że  to nie kato­
licy , nad którym i zbytkowaó się  można 
z urzędu, ale kalwini. Po krwawej 
waloe chłopów  z żandarmami zpokój 
nie wrócił. Chłopi zachow ują się gro- 
źuie, i m ogą w ybuchnąć nowe rozru 
ohy. Ż&ndarmeryę wzmooniono. Sąd po­
w iatow y przy pomocy żandarmów ener­
giczn ie prow adzi dochodzenia. A reszto­
wano 96 ohłopów i w ytoozono im pro 
oesa o skandale publiczne, pokaleczenie  
i naruszenie bezpieczeństw a publi­
cznego.

L ubiana d. 13. maja.
Na początek ozerwca zwołany będzie  

sejm kraiński na nadzw yczajną sesyę  
w  sprawie odbudowania zburzonego  
gm achu sejm owego i naprawy innych  
szkód, trzęsieniam i ziemi zrządzonych.

B elg ra d  d. 13. maja.
Jenerał Saw a Grnioz (radykał, któ­

rego N-, talia forytuje na m inistra pre 
zydenta) ogłosił w pism ach radykał 
nych list, obw iniający prefekta w La 
zarewaczu, że opryszkom  kazał zabić 
pewnego znakom itego radykała tam tej­
szego. G ruicz k oń czy : Oto ponnra ilu  
stracya bezpieczeństw a publicznego pod 
rządem teraźniejszym  1

P a ry ż  d. 13. maja.
W ozoraj z t>owodu im ienin  księoia 

Orleańskiego odbył się  w  hotelu  „Con­
tinental" bankiet, w którym  w zię ło  n 
dział około 600 osób, w  tej liczb ie  
w szystk ie w yb itne osoby ze  stronni 
otw a Ł onarohioznego. Uohwalono w y ­
stosow ać do księcia  adres z zapew nie  
niem niew zruszonego obstaw ania przy  
narodowej monarohii, u leg łości i w ier­
ności dla księoia.

L on d y n  d. 13. maja.
Tekst traktatu chińsko-japońskiego  

zpstanie ogłoszony dopiero po zamie 
rzonej rew izyi onego i zatwierdzeniu  
traktatu dodatkowego. Odnośne roko­
wań a m iędzy hr. D o a L ihungczan- 
giem  już się  poozęły.

O iia ł ekonomiczny
— P ó łn o c n o -n ie m ie c k i ru eh  z b o ­

żow y z Galicją i Bukowiną. Z duit#m 1 
czerwca zastosowaną będzie taryfa wyjątko 
wa dla ruchu z portowemi stacyami tran- 
sito morzem co do stacyj odbiorczych Atto- 
na trans. Brema trans Bremerhayen trans 
Geestemiiude trans. Hamburg B. trans 
Hirburg U. trans. Nordenbam trans Szcze­
cin trans, i Surnemuode trans, tylko do po­
syłek fasoli jadaluej, suchej. Zawarte w tej 
taryfie dla innych tamże wymienionych ar 
tykułów cepy przewozu do powyższych sta 
cyj odbiorczych tracą i  fi. 1 czerwca br 
moc obowiązującą. Powyższa taryfa nie do­
znaje żadnej zmiany co do ruchu z Gdań­
skiem i Neuftthrwasger,

— W  K o ło m y i odbędzie się d. 24 bro. 
strefowe zebranie oddziałów Towarzystwa 
gospodarskiego, a to: kałuskiego, stanisła­
wowskiego, tłumackiego i pokuckiego w po­
łączeniu z wystawą przeglądową i premio­
waniem bydła rogatego. Na zebraniu refe­
rować będą: dr. Henryk Wielowieyski o sy­
tuacji ludności rolniczej 1 zasadniczych po­
stulatach sanacji, p. Henryk Potworowski 
o pr^emyśje cukrowniczym j p. Ąptoni 
Strzelblcki o ujemnem oddziaływaniu dewa 
stacji lasów na ogół stosunków rolniczych.

Gospodarstwo rybne,
Ustawa krajowa o rybołów stw ie  

* roku 1887 uchyla — jak wiadom o  
— upraw nienie do dzik iego rybołów ­
stwa, a natom iast postanawia w  roz­
dziale II, traktująoym o urządzeniu  
gospodarstw a rybnego na wodaoh bie- 
żąoych, utw orzenie rew irów  rybackich  
w łasnych, oraz dzierżawnyoh, tudzież  
zaprowadzenie w ydziałów  rew irów  ry­
backich do prow adzenia w spólnych  
spraw i zarządzeń gospodarczych rew i­
rów rybackich.

W m yśl paragrafu 30 ustaw y ryba­
ckiej, postanawiająoej, że  na wniosek  
W ydziału krajow ego m oże p. minister 
rolnictw a rozporządzić, że aż do dal­
szego  zarządzenia n ie  będzie się  zapro­
wadzać w ydziałów  rewirów rybackich 
i że funkeye ty o h ie  przechodzą wtedy  
na W ydział krajowy oraz na podsta 
w ie ośw iadczenia W ydziału krajowego, 
postanow iło m in isterstw o rolnictw a, że 
aż do dalszego zarządzenia dla dorze 
czy Skaw y i Raby, dla których ozna- 
ozenie stałych  rew irów  rybackich już  
nastąpiło, n ie  zaprowadza się w ydzia­
łów  rewirów rybaokioh, a fukoye te 
przechodzą na W ydział krajow y.

W ydział krajowy, mająo ozynneśoi 
w ydziełów  rew irów  rybaokioh zapro­
wadzić i je  jrow adzió, n ie  m ógł czyn­
ności, wym agających znajom ości facho­
w ych rybaokioh, w ykonyw ać inaozej, 
jak  za pośrednictwem  Odpowiednio do 
branyoh funkeyonaryuszy. R ozpoczyna  
jąc przeto czynnośoi w ydziałów  rewi­

rów rybackich, m us:ał W ydział krajo­
w y przyjąć nietylko siły  pomocnicze, 
ale przede wszy stkiem  postarać się o 
funteyonaryesza fachow ego, to je st  
człowieka przyrcdnic/o i technicznie  
wykształconego, a z hodowlą ryb i g o ­
spodarstwem rybnem w wodach bieżą­
cych obzn8jom ionego dokładnie, który­
by mógł przy pomocy i współdziałaniu 
stron interesowanych (dzierżawców re­
wirów rybackich i w łaścicieli lub ich 
zarządców), z lokalnym i stosunkami 
obznaiomionych, w ykonyw ać z ramie­
nia W ydziału krajowego czynności, 
wymagające znajomości fachowej ry ­
bactwa, Do tych czynności powołał 
W ydział krajowy tym czasowo, po za- 
siągnięoiu opinii krajowej kom isyi rol- 
niozej (sekcyi stałej), elewa oddziału 
teohnioznego W ydziału krajowego, a 
zarazem docenta rybaotwa w krajowej 
szkole rolniczej w Dublanaoh, p. Roz 
wadowskiego, który kosztem funduszu 
krajowego w ysłany był do znakom it­
szych hodowoów ryb w kraju i za gra­
nicą, celem  o b zn ajox ien ;a się z ryba 
otwem.

Doty oh czas w ydzierżaw iono 29 re 
wirów rybackich, a to na rzece Ska­
wie 10, a na raece Rabie 19 rewirów. 
Określono dalej ostateczne rozgranicze­
nie 75 rewirów rybaokioh, a to na rze­
ce Sole 16, na Danąjou 39, na Bugu 
20 rew irów ; rozgraniozoao zaś tym ­
czasowo 36 rewirów na rzece W iśle.

Ponieważ w kraju naszym  bardzo 
trudno dostać narybku ryb salaohe- 
tniejszych gatunków , a niektórych ga 
tanków ryb zupełnie nie można do 
stać, przez oo rozwój gospodarstwa ry 
bnego bardzo jest utrudniony. W ydział 
krajowy po objęciu adm inistracyi re­
wirów rybaokioh będzie potrzebował 
znacznej ilośoi narybku do zarybienia  
rzek. W skutek tej potrzeby zajął się  
W ydział krajowy kwestyą, czy n ie na­
leżałoby założyó u na? w kraju zakła­
du hodowli ryb. W tym  oelu rozesłał 
VI ydział krajowy do znanych zakładów  
tego rodzaju za granicą się znajdują- 
oyoh odpowiednio ułożony kwestyona- 
ryusz, ażeby otrzym ać potrzebne daty, 
a równocześnie poleoił przygotować pla­
ny i kosztorysy takiego w kładu.

Co roku powstają po za granicam i 
naszego kraju zakłady hodowli ryb. 
W roku bieżącym  zakłada W ydział 
krajowy zakład hodowli ryb, na które­
go założenie Uzyskano bezpłatn ie grunt 
w dobrach funduszu religijnego.

Rząd zaś pruski przyrzekł założyó  
tym roku na Slązku pruskim s^a- 

cyę doświadczalną dla ohowu ryb. Za­
kładów produkoyi narybku posiadają 
Niem cy bardzo w iele.

Prócz tego tajm uje się W ydział 
krajowy gorąco sprawą zakładania dro 
bnyoh w łościańskich staw ków  rybnych. 
W ydział krajowy w spraw ach rybac­
twa siara się działać wspólnie z T ow a­
rzystwem  rybaokiem, aby na tej dro­
dze osiągnąć jak  najkorzystniejsze re­
zultaty przy w ykonyw aniu  krajowej 
ustaw y rybackiej.

Wiedeń d. 13 maja.
W ażniejsze zm iany kursów  w ostatn im  ty ­

godniu były następujące:

K enta papierowa 
AuBtryacka ren ta  koronowa 
R en ta  sreb rna  .
Kenta złota 

prc. węg ren ta  złota 
Węg. ren ta  koronowa .
Anglobanki 
Węg. Banku kred.
Z akładu kredyt.
Banku związk. .
A uetr. węg. Banku 
U nionbanku
Austr. zakładu kred. ziemsk.
Landorbanki 
Alpmy .
Nordbany
A ustr. kolei półuocno-zachod.
Kolei doliny Łaby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe

3

4. m aja. 
. 101-30 
. 101-30 
. 101-515 
. 123-60 
. 122-75 
. 99-15 
. 170-50 
. 457 —
. 396-40 
. 16410 
.1087 —
. 327-75 
. 552-—
. 28190 
. 84-20 
3625-— 

2 8 7 - -  
. 289-75 
. 425-—
. 105-— 
.59-82'/}

1 1 . maja. 
101-45 
101-35 
101-40 
123-85 
122-90 
99-10 

171-— 
459 25 
399-— 
165-— 

1079-— 
330-50 
5-52-— 
280-50 

86-10 
3640-— 

290 — 
293‘25 
4 2 7 - -  
103'— 

69-70

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
wo własny zarząd

M ® m  a i w E i
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce  
Szanownej P . T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszera staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1 . stycznia 1895.

Z wysokim  poważaniem

Albert Szkowron i  Sp.
właśó. Hotelu Eurapejsklega 

P o k o je  o d  80  e t. p o czą w szy .

Z rynków towarowymi
Lwów 13. maja. Pszenica nowa 7-90 do 

8-20, stara 0-— do 0-—, żyto nowe 6‘80 do 7x0 , 
■tara 0 '— do 0 '— , jęczm ień brow. 5 80 do 6-50 
jęozmień pastewny 5 ’— do 5-50, owies sta ry  0-— 
do 0-—, owif e nowy 5-80 do 6'0 -, rzepak nowy 
•tacyam i9  — do 10 —, groch 0-— do 0-—, wyka 
5-80 do 7 — , nssien i lniane — do — , n a ­
sienie konopne —•- do —•— , bób —•— do — •—, 
bobik 5-40 do 5-75, hreczka —•— do — •—, ko­
niczyna czer. gal. —• -  do —•—, rosyjski — •— 
do —•—, b ia ła  —■- d j  — -—, anyż — •— do —•—, 
kukurudza stara  5-80 do 9-90, nowa 0-— do 
0-—, chmiel —•— do — ■— , konicz szwedzka 
— do — , spirytus —•— do — , tymotka 
—•— do — , W aranty  —•— d o  .

W iedeń dnia  13. mAja.
W ażniejsze zmiany oen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najwyższe
-  7-67
-  7-57
-  7 7 5
-  6-75
-  6-62
-  6-95
-  7-08
-  6-81
-  6-48
-  7-20
-  7-10
-  12-50

Powodzenie S a n t a l n  M idy  wywołało
liczne fałszerstwa i naśladownictwa, w któ­
rych esencja z Santalu jest często zastąpio­
na przez fsencyę z cedru, bardzo trudną do 
rozpoznania. Dlatego nie możemy dosyć 
ostrzegać i nakłaniać młodzież, ażeby się 
wyrzekła tanich kapsułek i domagała się 
nazwiska M idy, wybitego na każdej kap­
sułce.

pszenica ua wiosnę '  7-52
„ „ maj-czerwiee 7-41
„ „ jesień 7-61

żyto na wiosnę 6'66
, „ maj-czerwiec 6'50
, „ jesień 6 8 4

owies na wiosnę 6 90
, „ maj-czerwiec 6-72
„ „ jesień 6 40

kukurudza m aj-czerwiec 1895 6'86
kukurudza na lipiec-sierpień 6-84 
rzepak na sierpień-wrzesień 12 ' —

Ceny byd ła .

W iedeń dnia 13. m sja. (Tel. „Gaz. nar.". 
Spęd 5137 sztuk, ceny za woły galicj jakie lichsze 
lekkie od 52 do 54, ciężkie od 55 do 57, osobli­
we, prim a od 58 do 60.

Teodor N o m au k an , dom komisowy bydła we 
W ieduiu W assergasse 23.

Dr. St. Kwiatkiewicz
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekundaryusz szpitala pow. w W iedniu. 
M ieszka o b ecn ie  p la c  B e rn a rd y ń sk i  

1. 12 A. I o r d y n u je  od  3 —4

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. m aja 1S95.

( Czas lwowski).

Ntau p o w ie t r z a  Ubiegłe dwie doby 
mieliśmy pogodę.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza bzł dziś o l$tej godzinie w pp 
łtidui* -70 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 14 maja fu . 
ind północy do północy) Wietr będzie cc 
to kleruukn zmienny ze wschodu o średniej 
prędkości około 2 0 m;eek

Średnia temperatura doby około 18 0°C, 
uiebo będzie lekko zachmurzone — a wzglę­
dne wilgotność oowieirz1! około 50 'io 

Opadu nie będzie.

-O
* <y

o

N O 
Pi

W i a d o m o ś c i  ę & ł d o w s

Lwów, dnia 13. m aja 1895.
Akoye za sztukę : Kolej gal. K arola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 22(r— do 223-—. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 381-— do 835‘—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
450-— . B anku kredyt, galio . po 200 zł. w. a. 
2 1 0 — do — •— . Akeye garbarn i Rzeszowskiej po 
100 z ł. 200-— do *203--.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: B anku h ipo t. ga 
5%  1 ... w 40 lat. do 6%  * 10®/
prem. 110-30 do 1 1 1 - .  4‘/ ,%  los. w 50 lat. 
ICO 80 do 101 50. B anku krajowego 4y,°/o los. w 
51 lat. 101-20 do 101-90. B anku krajowego 4%  
łos. w 57 lat. 98 -  do 98-70. To warz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4°/o (L  einisya) 98 50 do 99 20. 4 %  los 
w 41 */, lat. 98 — do 98 70. 4 %  los. w 56-lataoh 
98 — do 93-70. 41/,«/„ los. w 52 lat. — do

O bilg l za 100 zł.: G alie  funduszu propinaoyi 
uego 4 %  98-40 do 99 10 . Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5 %  102-— do — •—. Kom. banku 
krajowego 5°/,, w. a. II. em. 102 00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/o w. a. 105. -  do —•— 
tV ł5/o 100-70 do 101-40 4%  i  roku 1891 98 30
do 99-—. 4%  po 200 koron —  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 50 do 99 20.

Losy : Losy m iasta K rakow a 27.— do 29 — 
Losy m iasta Stanisław ow a 42-— do — ■— .

M o nety . D ukat cesarski 5 70 do 5 ’80. Napo 
leondor 9-65 do 9-75. P ó łim p ery a ł 10"— do —-— 
Rubel rosyjski srebrny  1 -28"— do 1-38-—. Rubel ‘ 
rosyjski papierowy 1 -3 1 — do 1-32 — . 100 m arek j 
niem ieckich 59 60 do 60-20 l

D ziś  dnia 14 maja: Bonifacego.
Aftanazya.

M n d e i ł a i i o .
(Za tf rubryką rs<Uku>* as

P f l  i A . eent- m etr
f u  • ‘t  najśw ieższe 
wolne od opłaty, do domu, prywatnym 
osobom, jakoteź wielki wybór N ajm o­
d n ie jsz y c h  m atery j n a  n b ran ia  dla 
pań, męzczyzn i chłopców, wyborne, 
trwałe tkaniny w ełniane i bawełniane 
po bardzo n isk ic h  cen a ch  fab ry­
czn y ch  w jakiejkolwiek ilości wysyła

Oettinger et Com.
Zurlch (Szwajcarya)

Obfity zbiór próbek na żądanie opłatnie. 
K olorow ane żn rnale  za  darm o.

Od listów do Szwajcaryi porto 10 ct. 
od karty korespodencyjnej 5 ct.
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Pociąg express ze Lwowa 9-16 rano, w Kra­
kowie 2  2 4  popołudniu, w Wiedniu 9 32 wieczór.

Pociąg exp ress  do Lwowa 9 1 6  wieczór, z Kra­
kowa 2 40  popołudniu, z Wieduia 7 40  rano.

Różnica m iędzy zegarem miejskim a średnio- 
europej8kim wynosi m inut 36, a m ianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g.
12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35.

* Pociągi pospieszne.

W  G L I N N I E .
Nowelka.

Z północy na południe w licznych 
zakrętach przerzynał góry biały bity 
gościniec. W jednem bardziej dzikiem  
n a d  inne miejscu, schodziła się z gościń­
cem droga prywatna a stojący na skrę­
cie stary drogowskaz, ledwie czytelny 
już, nosił napis : „Droga do G linny“. Pod 
drogowskazem siedział na kraju rowu 
stary h u cu ł; choć fajkę miał w ustach, 
zdawał się drzemać a jednak nie spał i 
za każdym odgłosem turkotu, jeśli do­
chodził z północy — podnosił głowę i 
patrzył w tę stronę. Czekał na kogoś, 
czekał długo, cierpliwie; każdą nadjeż­
dżającą z północy brykę badał wzrokiem
* ehoć jadących nie zaczepiał, to często 
robił wrażenie, jakby czekał, czy kto z 
przejezdnych go nie zagadnie.

Mijało południe; stary znów podniósł 
głowę i spojrzał w dal na gościniec, ale 
to, co zobaczył, zajęło go tym razem 
,  bo fajkę z ust wyjął, oczy wy-
tęzyl i prawą ręką zasłonił od słońca. 
Ku niemu zbliżał się cały szereg zaprzę­
g i W> 4którego przedzie dwa rosłe ko 

w!0*«y wysoki, czarno lakierowany 
n' ^ en amerykan w wielkie zdu- 

słn i?  ^ P rawił hucuła ; zdumienie wzro- 
nim to dziwo stanęło tnż przed

i ' -  , a wysokim koźle siedział młody 
Z ° y : l' PW ł *  Si? i usiłował odczy- 
zwrópil B-WSj az’ a k'edy tego dokonał,
*  81« do hucuła i spytM;

— Wy może z G linny?
— A z Glinny — odpowiedział spo­

kojnie hucuł.
— Hnat, pobereżnik ?
— A Hnat.
— W ysłał was tu leśniczy?
— A wysłał.
— No to siadajcie i pokazujcie drogę.
Hucuł jednak zamiast usłuchać, przy

glądał się dalej amerykanowi a potem 
i koniom i wyrzekł wreszcie:

— Tum nie zajedzie panoczku.
— J a k te ;  przecież jest droga?
— A jest.
—  Więc czemuż nie zajedzie?
— Bo zła. .
— E  — jakoś to będzie. S iada jc ie !
I tym razem nie usłuchał go hucuł;

oświadczył, ł e  pójdzie piechotą, oglądoął 
inne  wozy, co z tyłu szły, kiwał głową, 
powtarzał c iąg le :  „nie zajedzie“ a skoro 
nikt nie zważał na jego przestrogi — 
skręcił z gościńca i szybko ruszył na­
przód.

Choó Glinna była tylko dwie mile od­
legła od gościńca, to jeduak dopiero 
wieczorem dotarto do niej, cało i bez 
wypadku — ale z iloma przeszkodami I 
Często potrzeba było prowadzić konie za 
uzdy, by nóg nie połamały w dziurach 
mostów, albo wśród kamieni i głazów, 
które pokrywały czasem całe przestrze­
nie górzystej d r o g i ; w niektórych miej­
scach potrzeba było przeprawiać każdy 
wóz z osobna, przyprzęgać więcej koni 
i podtrzymywać bokami. Wreszcie wje­
chano na m ałą ko tlinę ; dnem jej szła 
droga i płynęła rzeczka. Od strony dro­
gi wznosiła się wielka, z razu nie poro­
sła drzewami g ó r a ; za rzeczką szła n a ­
ga ściana i w środku kotliny rozdzielała

się na  dwa wielkie lesiste wzgórza, wśród 
których wypadał strumyczek i rzucał się 
ze ściany w rzekę, tworząc swoim wo­
dospadem jakby zupełny rozdział pomię­
dzy dwiema górami, w których środku, 
daleko wznosił się wysoki, nagi szczyt.

Młody człowiek, który na amerykanie 
jechał, r ie  mógł się dosyć napatrzyć na 
śliczny krajobraz, a z zapatrzenia tego 
wyrwał go dopiero głos, k 'óry go z dru­
giej strony witał. Odwrócił głowę i zo­
baczył z góry ku niemu schodzącego 
starca.

Dr zyc k i  jestem — mówił stary. 
Leśniczy. Witam tu pana dziedzica, gdy­
bym był wiedział, że się pan tak w y ­
bierze, byłbym więcej ludzi wysłał.

— Witam pana — mówił młody, po­
dając leśniczemu rękę — dojechaliśmy 
i tak szczęśliwie. Ależ drogi tu macie 1

— Dla prostych wozów i dla małych 
koni. Ale — czy pan sprowadza się już 
zupełnie? pytał patrząc na  dalsze wozy.

— A tak. Pisałem panu przecież.
— To pan chyba zamieszka u mnie, 

bo dwór, jak  p is a łe m : nie do użycia.
Gdzież ten dw ór? Czy to ?

—  To.
I  obaj patrzyli na  obszarpane domo­

stwo, które jedyne widoczne na całej 
górze, stało o kilkaset kroków od drogi.

— Ależ to ru ina!
— Tak, jak d o n o s i łem ; zwyż od trzy­

dziestu lat nikt tu nie mieszka. Młody 
człowiek zasępił się nieco; potem mówił:

— Cóż robić! Trzeba będzie pora­
dzić na to, żebym choć panu na zimę 
już nie był ciężarem. Czy na  leśniczówkę 
dojedzie ?

—  Skoro pan tu dojechał —• doje 
dziemy i tam.

— A gdzież to?
— Z pół mili zląd, na  górze, w lesie.

*
* *

Cztery już lata od tego czasu minęły. 
Do Glinny można jnż  było z obu stron 
dojechać wygodnie i bezpiecznie; w niej 
samej miasto dawnej rudery wznosił się 
teraz schludny, szwajcarski domek, oko­
lony białemi sztachetami od drogi, od 
tyłu wysokim parkanem.

W tvm domu mieszkał Krystyn Za- 
rowski, dziedzic tyeh lasów i skał, poto­
ków i gór, mieszkał w nim sam ze sta  
rym sługą, który tu był rodzajem major- 
doma. G linna leżała pomiędzy dobrami 
rządu a Sadową, * ielkim majątkiem pry 
watnym, którego właściciel rzadko prze­
siadywał w d o m u ; nie miał więc młody 
dziedzic Glinuy żadnego sąsiedztwa a 
dalej szukać towarzystwa nie mógł i 
nie chciał. Nie mógł, bo tu zamieszkał, 
żeby pracować -  a nie chciał, bo do­
brze mu było samemu wśród gór.

Urodził się dziedzicem rozległych 
włości i żył w tej myśli, że będzie bo­
gatym a kiedy go ojciec odumarł, dopie­
ro na barki młodego spadły ciężary, k tó ­
rym sprostać nie zdołał. Chciał zrazu 
sprzedać rozległą ale górzystą Glinnę, 
aby ocalić równinne dobra, ale za nią 
tak mało dawano, że jej cena nie mogła 
była wpłynąć na  polepszenie jego s to ­
sunków. Mógł sprzedać wszystko i z ka-

pracy, aniżeli jej znalazł w is to c ie ; po 
za leśnem gospodarstwem, kiórem się 
Drzycki zajmował, mało co było robić  n i :  : -   1-- * - *- * *

le goryczy, że go musiał świat zrazić do 
siebie, skoro przeniósł nad niego to ci­
che ustronie, skoro mu wystarczało to-

V _ A - l  _  _  J .  _  „*____ -w Glinnie, trochę się siało owsa, więcej I warzystwo człowieka o tyle od niogo
się wypasało bydła i owiec, a zresztą 
chyba polować lub ryby łowić, chodzić 
po górach i ich piękności się dziwować. 
W  zimie długie wieczory i b u r z l iw e  dnie 
a w lecie słotne spędzał Krys*yn zwy­
kle razem ze swoim leśniczym. i

Drzycki, ehoć od wielu lat już tu 
mieszkał — nie zardzewiał jednak ;  był 
to człowiek, który kawał świata widział, 
długo był w lepszym bycie, różne prze­
chodził koleje, wiele doświadczył i wiele 
umiał. Krystyn ocenił go należycie, nau­
czył się szanować go i jego  to było 
dziełem, że między nimi zapanował wkrót­
ce tak przyjazny stosunek, jak tylko 
pomiędzy ludźmi przy takiej różnicy 
wieku zapanować był w stanie. S tarem u 
nie obce było wszystko, co bieżące, bo 
co mu tylko zbywało pieniędzy, wszystko
nVlHO nO ł  v\n n o m n  i. — . 1.’- * ■< • - - -

starszego. S taremu żal było m łodego; 
nieraz g o  namawiał, żeby pojechał gdzie, 
choćby gdzie dalej i choćby na  dłużej, 
ale Krystyn nie słnchnł go wtedy, mó­
wił, że świat i ludzi zna, że nie c ieka­
wy ich już i że mu tu dobrze. A jednak  
całkiem mu dobrze nie b y ło ; nieraz 
wpadał w zadumę, nieraz oddychał cięż­
ko, troskę mu nieraz widać było z czoła.

Często chodzili po górach, daleko, 
nierzadko zapuszczali się na obce ob­
sza ry ;  sypiali wtedy w pastuszych ko­
libach a czasem i pod gołem niebem . 
Wtedy Drzycki opowiadał o swojej p rze­
szłości a ona tak obfita była  w zajm u­
jące zdarzenia, że K rystyn zawsze chę­
tnie  go słuchał, ale nieodwzajemniał się 
i o przeszłości swojej nic nie mówił. 
Weszło w zwyczaj, że kiedy tylko w do-  I-i * ’Ł - -J 1  •• w- jmw _ J - J -------------- ~  V

obracał na nowe książki i dzienniki a! mu byli, razem spędzali w ieczory ;  pod 
jego biblioteka była prawie tak  obfitą i j drugą zimę prosił K rystyn  Drzyckiego, 
wyborową jak  przywieziony księgozbi- - ’ -1  1 ‘TT PŴ łfrn o o r
jego  biblioteka była prawie tak  obfitą 
wyborową ; " 1’ ’
K rystyna.

Był także muzykalnym Drzycki, g ra t  
na skrzypcach & ze wszystkiego co zna­
lazł u nowego dziedzica, w największą 
radość wprawiło go pianino i  stos nut. 
Często przynosił ze sobą do domu skrzyp­
ce a potem uaw et już  nie b ra ł  ich s tam -l « J 7 -  -- t -- j — m11*5 it)u oiaiu-

~ - , -. 1. m era ł  do późna w noc słyszały
pitałem, który byłby zyskał —  wziąć jodły i świerki prócz swego szumu, prócz 
w dzierżawę to, czego dotąd był wła- szmeru rzeczki i dźwięk pianina i skrzyp- 
ścicielem. Chciał tak zrobić z początku, jców a czasem i męski głos, co zawsze 
ale potem wolał uciekać od lu d z i ; s p r z e - . tęskno jakoś śpiewał i smutno, 
dał wszystko na równinie i osiadł w Drzycki długo badał usposobienie 
Glinnie. K rys tyna ;  nie mogąc go zrozumieć, od-

Myślał, że więcej tu będzie m ia ł jg a d ł ,  że mu m usiała przeszłość dać wie-

żeby zamieszkał we dworze, żeby nie 
potrzebował chodzić tak  daleko, ale 
Drzycki odmówił, czerstwym i zaharto­
wanym był na to dosyć ; nie było burzli­
wej nocy, zawiejnej aui ulewnej, której- 
by się zląkł s t a r y ; otulał się silniej, 
ga rb i ł  się mocniej i szedł do siebie.

Lato było na świecie — ziemia li­
ścia, kwiatów i woni ich pełna, niebo 
czyste, bez drobnego obłoczka a  słońce 
zaczęło przypiekać, bo do śródniebia już 
blisko mu było.

W ł. E m now ice .
(C. d. n j
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RSIĘGABJIA KATOLICKA

m W U D . MIMOWSKIEGO
■W ZESZrailso-wie

otrzym ała na i kład  
Mtatnie egzemplarze bardzo zajmujących

Pamiętników
Sabiny z Gostkowskich 

Grzegorzewskiej.
Cena egz. 1 zlr. 

pocztę o 15 centów więcej.

siarę i nowe sprze­
daje najtan ie j

E m il W ein er
WIEK 

I., Salzthorgasse 4.

Piegi
p lam y w ątrobiane i inne nieczystości cery 
n ikną w 7 dn iach  bezpow rotnie po użyciu 
D r. C h rlsto fT a  znakom itego nieszkodli­
wego A m b r a o r e m e  Praw dziw y tylko 
w zielonych zapieczętow anych oryginal­
nych sło ikach po 80 et. G łówny skład  dla 

!Lwowa w aptece pod „S rebm  m O rłem “ 
Z ygm unta E u e k e ra ; w K rakow ie w aptece

W . R edyka  i E . H ellera. 6660

DROBNE OGŁOSZENIA po cenele od w yrazu .

Br z y t w y  s-w »jcarskie z wkładanem i
ostrzam i sztnka złr. 2-80, każde nastę­

pne ostrze po 85 e t , M aszynki do stry ie- 
nia głow ludzkich i brody po z łr. 6-50 i 
1*5, poleca P 'o t r  C hrzastow ski, handel 
.e larny we Lwowie p lac K apitnlny 1 (na- 
pueoiw  katedry).

Z
ARZAD DÓBR r  K oniuszkach nanow 
* skioh" poczta Mosciska sprzedaje p ro ­

sięta  ra ■> Yorkshire dwum iesięczne : po
11 z łr. knurk i, po 7 z łr. loszki. 'V?

GO R Z Ł L N IK  z najlepsze n i św iadectw a­
m i, m ogący i gospodarstwo prowadzić, 

szuka  p :  ady W iadomość 
udzieli Towarzystwo 

oftoyalistów we Lwowie, 1. R.

z grzeczności 
wzajemnej pomocy 
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W C H O R O SN IC Y  na  le tn ie  miesiące 
pom ieszkanie do w ynajęcia , poczta i 

siacya  kolejowa w miejscu. —  Bliższych 
szczegółów można zasięgnąć w zarządzić 
gospodarczym  w Chorośnicy. 746

I *  ASA WOSKOWA do zapuszczania po­
i l i  dłóg Fryd. Schubutha została powsze­
chnie uznaną jal o na jlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w gi>wnym sk ładzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkich 
głów niejszych handlach. 714

Noże o g ro d n icz e  angielskie , podług włar 
snych m odeli, odznaczone n a  wystawie 
krajowej w dziale ogrodniczym listem  po- 
:hwalnj m, od złr. 1 do 3. N o ży czk i ogro- 
iowe od 80 ct. do z lr. 3 50. R ó ży czk i 
ao  g ą s ie n ic  po złr. 1. N o ży ce  do sz p a ­
le ró w  od z łr. 2 5 0  do 3-50. S z c zo tk i s t a ­
lo w e  do czyszczenia drzew. H y d ro re ś y  

w ężem  gu m o w y m  po złr. 8, 10 i 12. 
Ł o p a ty  stalow e od 35 ct. Łopaty do d re ­
nowania oraz wszelkie narzędzia ogrodni­
cze. Ł a w k i  o g ro d o w e  do sk ładan ia  po 
złr. 6. K r z e s ła  do sk ład an ia  po złr 2-30 

poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , p la c  M aryacki 9.

Z POWODU przeistoczenia handlu  zu 
p e łn a  w ysprzedaż niżej cen fabrycznych 

w szystkich artykułów  znaidujących się 
w handlu  Edwarda Schillinga, we Lwuwin 
u l.  H a licka  16. 730

EMBRYOŁOGI 4 S z ta r k w il le n a  zawn - 
ra  ciekawe objaśnienia i cenne rady  dla 

dorosłych. Nabyć niużna w księgarni S ta­
rzyka we Lwowie. Lena 50 ct. 725

OFICYAŁHsTÓW, guw ernan tk i i służbę 
wszelkiego rcdzaju  najlepiej poleconą 

można dostać w największym wyborze ty l­
ko w Biurze S a t a ł  y  Lwów, Sykstuska 8

F
O L W A R C Z E K  kilku6ziesięcio morgowy 

in tra tn y , a dobrym i b u d y n k am i, przy 
tanio do sprzedania. M. D. 
-  • 748

m ie śc ie , jest 
poste restanU  Tarnów

A pteka re a ln a  w  K rakowie, 
p o ło żo n a  n a  K a źm ierza , j e s t  de 
sp rzed an ia . B liż sza  w ia d o m o ść  
a W go Dr. S k a lsk ieg o  w  Sam bo  
rze. 713

O  _ L  p rzerab iam , każde najm o 
L a  £  M  • cniej zbite m aterace (3 po­
duszki) Stare kołdi y przyjm uję Jo  pokry­
c ia  drelich 
tan ie j Józe:
a is , drelichy i w e łn ią ."  a tłasy ,"po leca  naj 

ef Schuster, Lwów, K ipernika 7.

B rynd za g ó rsk a
świeża, cd I. m aja, paraka lu ł faska 5 kilo 
po z łr. 8-88 sp rzeia je  Z arząd  dworu Łap- 
sz y n , B rzeżany.

W H ł  S D L l Albina Soleckiego, uLea 
Wałowa 11 wh Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. N ajlep sze  m .. ł  
dae s  »we. 6uO

STORY na w iłkach sam oczynnych, p łó ­
cienne, w pasy i g ład k ie , tanio p o b ca  

A Krz/sztofowlcz, Lwów, plac H alicki 1. 2

PR E M IO W A N E  medalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

5 pneumatycznych rowerów
najpiękniejszy fabrykat z r. 1695, o szcze­
blach C ontinenthal, wolne od py łu , zupeł­
nie nowe, z powodu niewyDłacalności tam ­
tejszej firmy, zam iast i ł .  265, tylko zł. 140 
jest do sprzedania franco. Z adatek 20 złr. 
resztę za zaliczką. N atychm iastow e zamó­
w ie n i  do sk ła d u ; I I . ,  G lo c k en g a sse  2, 
T h tt r  Ib .  Y  !e n . 728

D r .  E .  B O B K O W S K I  „ L U X ‘ ‘
F a b ry i .  Zarząd Firmy i Kantor wysyłkowy Lwów, ul. Kościuszki 5.
6815 Adres telegram u : T ux Borkowski Lwów.

Srebrny medal z krakowskiej Wystawy przyrodniczo-lekarskiej 1891.
Filie  i agen e je  w głównych m iastach k raju  i zagranicy.

Poleoa: 1) Elektrotechnika. 2) Optyka. 3 Frojekcya. 4) Mechan ka 5) Maszyny za­
wodowe, fabryczne rolnicze, do szycia, h a f łu i pończoszkowe. 6) Warsztaty budowy 
i  napraw y m aszyn. 7) Fabryka i jedyne w kraju  sk łady  w szelkich aparatów, potrzeb 
t pr ",bo".w Jo fotografowania Specyalność: aparaty amatorskie, 8 t Jedyna  w mo­
narch ii fabryka i sk ład  aparatów dj projekcyj: naukowej, zawodowej i rozrywkowej 
iprojekcya m ikrograflezna i spek tralna, obrazy mgliste, la ta rn ie  m agiczne) ze świa 
iłem  Drum onda, elektrycznym, magnowem lub naitowem . 9) Mikroskopy i narzędzia 
precyzyjne naukowe (zastępstwo drm y d ra  C. Zeisra z Jeny , H artnacka i  Dalim-ycia 
c Londynu,. IOl Hah/ya' do pisania v »zelkmh systemu . ap ara ty  do rozmnażania 
r" na (The Oyg u tyle i  1’Autocopiste frangais. Londyn i Paryż). Potrzeby drukarskie 
I litograflezae: bronzy, farby, potrzeby biurowe, registrafor" Shannuna. 11) Kasy 
ogniotrwałe. 12) Zastępstw o i wyłączny sk ład  na  G alic ję  i Królestwo Polskie słynn  'go 

Płynu do odpoMturowywairin naw et najbardziej zniszczonych przedmiotom

J:n  _  n a  S z lą s k u  a u s t r  (E rn s d o r f )  Z a k ła d  w o d o - Ł
f | i l v  O a Z 6  le e z n ie ż y  i ż ę ty c z n y . U z d ro w isk o  k l im a ty c z n e . I  

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otw arty c a -  ■  
ły  rok. Sezon od 1. m aja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. ■  

Wyjaśnienia i broszury przesy ła  g ratis i franco C a r l  F o r n e r ,  zarządca ■  
Zakładu._____________ 5794____________ D r .  Zy g m u n t  C zop , lekarz zakładow y. 2

K o n k u r s .
Magistrat król. miasta Tarnopola rozpisuje niniejszem na 

podstawie uchwały Rady m.asta z dnia 10. marca 1895 r. 
konkurs na posadę elewa budownictwa przy tutejszym Ma­
gistracie z plącę roczną 600 złr. i dodatkiem na mieszkanie 
w rocznej kwocie 120 złr. i trzema pięcioleciami po 60 złr.

Warunki następujące: 1) Nieprzekroczony wiek 40 la t; 
2) ukończone studya politechniczne a mianowicie przynaj­
mniej jeden egzamin państwowy i świadectwa z rocznych 
egzaminów.

W braku kandydata z uzdolnieniem zawarowanem pod 
2) może być udzieloną ta posada kandydatowi posiadającemu 
praktykę w zawodzie budowniczym i odpowiednie studya.

Termin wniesienia do 15. czerwca 1895.
M a g i s t r a t  k r ó l .  m i a s t a  6847

Tarnopol 10. maja 1895. Fohoreehi.

Ces. król. uprzywilejowana

nMm M o ,  f a W e  r o i ,  l l e r ó w  1 octo

JULIUSZA MIKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rnmy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę Itd.
Jedyna fabryga w kraju wyrabiająca bezwonny sp iry tus  i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
4964100/iuo do celów leczniczych.

Składy dla m iasta Lwowa: 
nlioa Kopernika l. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
M* ryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

nlioa Karola Ludwika 1. 9.

B o lo  m a l t a z a  T o w a rz y s tw a  Z a l ic z k o w e p  w  B irc z y
uprasza  Szanownych człon- ow tegoż Towarzystwa posiadających p r a  
wo głosowania w m yśl §. 37 s ta tu tu ,  na XIX. Ogólne Zgromadzenie 
w dniu 22. maia 1895 o godzinie 2. po południu , w lokalu Dyrekcyi 

Towarzystwa odbyć się mające.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Sprawozdanie z czynności D yrekcyi za rok 1894.
8. Sprawo ■ lanie , n U10f)ea io m isy i rew izyjnej o udzielenie absolutoryum Dy- 

rsk cy i z ozynno«ci rachunków za czas od 1. stycznia 1894 do 31. gn idn ia  I 894.
3. W niosek R&dj zawiadowczej co do uchw alen ia  czystego zysku.
4. W ybór uzupełn iajm y ustępujących członków B ady zawiadowczej.
5. W ybór członków komisyi r  wizyjnej.

B ircza, 9. m aja 1895.
P re z e s : S e k re ta rz :

W tlhelm  Loeffler. D r. M arynow sk i

6843

,rk» ochrona*. 9

-% r

M

aria -  
celskie 

krople ® •  
•  żołądkowe

sporządzone w  ap tece  p od  
A n io łe m  S tró żem

C . B r a d y
w  K r o m ie r y i u  (Rlarawa),

stary i znai.y środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka. 
Tylko prawdziwe zaopatrzona saoLolc 
umieszczonym znakiem ochronnym i

C e n a  f l a s z k i  4 0  c t . ,  
p o d w ó j n e j  9 0  e t .
Składniki są podane.

Prawdziwe J W a r i . i e e l s l Ł l e  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  są
do uabyoia  w *

we Lwowie  g łó w n y  s k ła d  w  a p te c e  P io ­
t r a  M ik o la sch a  , Jakób B"iser, S tan isław  
Lachowicz, dr. T . Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Z ygm unt Rueker, K. SH e- 
piński, W ew iórsk i, Tytus Ł azo w sk i, A nt. 
E h ib a r ; to P ełz'e  apt. G russ; w Bóbrce 
apt. Balbna M ięd licka ; to Borszczoicie ap. 
M. 1 io trow ski; w Brodach F .  Gru s jan n , 
apt. B ronisław  W itosławski, M. Kulak, W. 
L an Jfsb erg  K. M aryanowski i Sp. W. Ko­
sińskiego Spada.; w B r  ze tanach  aptekarz 
Dur«t.; w Bnezaczu  apt. Kornel L ew ic k i; 
to Crortkowie ap t. Ludw ik N oss; to D ą­
browie ap t. W . H e in e ; te Dolinie  apt. F. 
M. T au u fe lln e r; to Drohobyczu a p \  Krzy­
żanowski, Tobiaszek ; mi Glinianach  apt. 
A. H eim ; w Gródku  apt. J. H esch ele s; 
w Jezierm e  ap t. O zem eryński, Z ahradnik; 
to Jezierzanach apt. A. K  afci -ki ; to H u- 
siatynie  apt. C zersk i, P ienai-ek i; to K a ­
mionce strum. apt. Karol P iepes, Ka.ol 
Pilew ski ; w K o p y  czy ńcach apt. R ed er; 
w Krak&wcu apt. Feliks W alczak; »o Łn- 
patynie  ap t. Si. G riiL feld ; to dUeluicy ap. 
K rokow ski; w Mostach wielkich ap t J . 
Z ie lińsk i; 10 Niemirotoie apt. Przedrzy- 
m irsk i; mi Pomorzanach apt. A. Aleksie- 
wiez ; to Potoku złotym  apt. Br. W itkie­
wicz ; w P rzem yślu  apt. N ahlik , A leksan­
der M ańkow sk i, J .  M aszewski, Ż. Kalioki, 
L ep iank iew iez; to Przemyślanach  apt. B a­
ranowski iE n g ie n d e r ;  w Oleska A. K ofler; 
w Bcd-iechow  ap t. Jaśkiewicz ; w Rozdóle  
Lud. M ierzw iński; Jt Rzeszowie ap t. Ant. 
K ro p iń sk i, W. K a lin o w sk i, M. P r o n ; w 
Samborze ap t. A leksiew icz , Maresch ; w 
Skale  ap t. W ojciech R o g a lsk i; w Skolcm  
ap t. A . ło ch o w sk i; w Sokalu  apt. E  Wy- 
so czań sk i; w Strusowie  ap tekarz  Józef 
Ł o b o s; i* S try ju  ap t. Ohalbazany, K o­
morowski, K arol J a h r ; w Tarnopolu  apt. 
F le ischm ann, Fr. Jam rógiew itz  i K ahauo ; 
W T yśm unicy  ap tekarz H crm au R ubel; 
w Tłumaczu  apt. W inc. S zan k o w sk i; 10 
Turee ap teka spadkobier.ów  M. P ia te k a ; 
w Tyśm ienicy  apt. H. R u b la ; o Zbaraiu  
apt. J . K r u h ; w Zborooie  apt. R apaport ; 
w Złoczowie ap t. Petesch  R a p p a p o r t; 
w Źuraw nie  apt. J . L. Tomaszewski.

Każda próba pociąga stałe kupno I

WŁADYSŁAW GONET
w  K o rczy n ie  6785

poleca medalem zasługi odznaczone na wy­
stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
w najlepszej jakości, a to :  P ł ó t n a  bardzo 
trw ałe, apretow ane i nieapretow ane, w w iel­
kim w yborze, od grubych  do najeieńszyeh 
web na koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości, kalesony itp . Ręczni­
ki, chusteczki webowe i grubsze. _ Dymy, 
Obrusy i Serw ety, Drelichy na liberje, P łó ­
tna póibielone itp . tudzież muteryo półw eł- 
niane i wełniane na  ubrania m ęskie i dzie­
cinne. Cenniki i próbki źą.ianycn gatunków 
wysyła się darmo i opłatn ie. 'Lx dobroć 
wyrobów porę za się, a coby się nie podo­
bało , odm ienia się lub zwraca należytość.

S ła b o ść  m ęsk ą  1
sku tk i szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych  nadużyć niszczą­
cych zdrow ie, jak  pewno i trw ale unr- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

D ra R iitau’a

O
6592

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niem ieckiego 2 złr, 
Tys ąee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuracy i 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a lezy to śc i, "otrzyma cię książkę w ko­
percie przez M agazyn W ydawnictw a R. 
F . Bierey r  L ipsku (Yerlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum ark t 34) w Niemczech.

S t a r y
wina własnego chowu, dostarcza od naj 

-’u-! \vF/,c:j zakośli dfitatnie -1 b u t e l k i  za 6 z łr  
tbo J litry  z a ł tfz lr .,  młody 2 litry  4 złr. 
‘0 cent. t i c u e d j ń t  S f le r t! ,  właściciei 
iobr, zamek Gciitscn przy GonobiiZ w Styryi.

F A R B T
pokosty, lakiery

poleca
na js ta rszy  dla Galicyi i Bukowiny j

SK ŁA D FIR M Y  HANDLOW EJ

W -  C Z O P P
we Lwowie, ZółiiewsBa 2

założonej w r. 1843.

Itorzeliiik
posiadający egzam ina szkeły Dubiańskiej 
z postępem celującym  i d ługoletn ią p rak ­
tyką tu w zawodzie gorzelniezym  jak ró­
wnież w ekonom ii, poszukuje posady od 
1. lipca  br. Łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem : Gorzelnik w Lipnicy wielkiej. 6846

Ognie sztuczne
ogrodowe i salonowe, niezawodne 

w wykonaniu.

Z i a m p i o n y ,

Gry towarzyskie,
Krokiety, Serso, Lawn-tennis

poleca magazyn pod firmą

Kauczyński i Oberski
Lwów, ulica K arola L udw ,ka 1. 7, 

filia: ulica H alicka 6.
C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t i s .

MW z
(połączony z dwoma pracowniam i)

l

Na rok  b ieżący w y szed ł 
ś v ie ż o  z d m k a

iennik farb,
maleryałów,

iomoii-gospoliskicli itp.

w kompletniejszym w ydan iu , z n a ­
cznie powiększony przez wiele iło­
wych artykułów, a który otrzymać 

można bezpłatnie w handlu

A lojzego Httlmera,
L w ó w , R y n e k  1. 38.

L e o p o l d  L i l j i i s u
Lwów, Grand Hotel

poleca

Drogueryę
ob f i t u j ącą  we  w sze lk i e  n i a t e ry a ł y  
ap toczne ,  chemikalia, zioła lenz 
nicze, kw as y ,  m i n e r a ł y  i środki 
uniwersalne. W a t y ,  o p a t r u n k i  c h i ­
r u r g i c z n e ,  a p a r a t y  i n ha l a cy jn e ,  

wsze lk i e  w y ro b y  g u m o w e  itp.

Codzienna wysyłka na prowincyę.

'itli

wc Lwowie, n t  Halicka 1.17
poleca wyroby ze z ło ia , z brylantów, ru ­
binów, szmaragdów i szafirów. P erły  
w sznurkach. Wyroby ze s re b ra . Serw isy
od najm niejszych da najw iększych. Wypra- 
wne sre b ra  3ti!owe na o, 12 i 24 osób, 
w szkatu łkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystbit-mi przyuależytościam i. K a ra ­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
W szy stk ie  r z e c z y  u rzęd o w n ie  
ce c h o w a n e  sp rzed aje  i kupuje.

W IE L K I WYBÓR

zeprków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z e g a ry  f r a n c u s k ie  p e n d u ł w e. W sz y s t­
k ie  is tn ie j  ice  b u d z ik i.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

Dla s ta rczych  i młodszych

n ię ż c s y z u !
Najlepiej zastępują

kopaiwę-kubeby, parły  san ta łow s
i wszelkie inne lekarstwa 

S ta r s z .  l e k a r z a  s z ta b .  D r. Tl ii iIe ra
wstrzykiwanie i pigułki

ściśle według przepisów 1- karskL-h spo­
rządzone i przez le ja rży  polecone środki 
lecznićąe nadepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem  używane przeciw wszel­
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrkoe) działają szybko i znakom i­
cie. — S k u te k  c zę s to  ju ż  po k i lk u  
d n iac h  w id o c zn y . Także i w zastarza­
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używać uiożna bez następstw  
złych skutków.

Cena N r. I. na  świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. F60, N r. II. na 
przestarzało chroniczne przewlekłe cier­
pienia (wj cieki) złr. 2 50, -poczta 25 ct. 
więcej za opak, wsnie wraz z dokładnym  
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający S t. 
G co rg s-A p  t i ie k e ,  W !en, V II.," W im - 
m e rg a sse  N r . 33, gdzie w szelkie listo­
wne zamówienia adreso ać należy.

Skład w e Livow ie w aptece p. M i- 
k o la s c h a . 61 8

Isziie  zamówienia przyjmuje Biuro spadycyjne K. T u s z y ń s k i  i S p , Lnów, hotel Żorża
P I E B W Y  KRAJOW Y ZAKŁAD B iA Ł O S

przeniesiony z dniem  1. kw ietnia b. r. na ulicę 6770

na Bion'e I. 26, v/ realności K. Tuszyńskiego.
W szelkie łaskaw ie nadesłane zamówienia ja k :  w ypraw a skór z rlzikćw, sarn, 

baranów, lisów itd ., a także w ypychanie zw ierząt i p tactw a uskutecznia w możliwie 
krótkim  czasie po bardzo n iskiej cenie na sposób angielsk i, k tóry u trw a ia  i zabez­
piecza skórę  od moli. Zakupuję skóry z baranów , lisów itd.

Wieś Zniesienie
tuż obok Lwowa, przy rogatce Żółkiewskiej położono,

j e s t  d o  w y d z ;. e ? ^ a T f l e ] i  a .

Bliższa wiadomość u właściciela: 6840
Uopoid Baczewski, Zniesienie o. p. Lwów-Padzamcze.

O .  k .  u p r z y w . ^ 6 0 2

Patentowany Bandaż rupturowy
bez opaski z obracającym się węzłem.

Tą zupełn ie nową konstrukcyę ogę sum iennie polecić każdemu cierpiącomu 
n a r u p t u r ę ;  chorzy nawiedzeni .lajcięższem i najdawniejszem  cierpieniom  i zaj ęc i  
ciężką p ra cą , mogą trn  bandaż ł  i.ajlepszym  skutkiem  w dzień i w nocy nosić bez 
u trudnienia. L isty  pochwalne oa lekarskich powag możemy przedłożyć każdemu.

  M i a r a :  1. Objętość w około ciała w centm. w kierunku
piersi m ierzona. 2. Po której stronie znajd nie sie ru p iu ra  
e*7 po praw ej, lewej, czy obustronnie. 3. Podać  w przy- 

r=V. _— biiżeniu wielkość rup tu ry , n. p.: kurzo j .jo, gęsie jajo lub
wielkości pięści etc."

N a rup tu rę  iednostronną sztuka . . 7,fr.
N a rup turę  obustronną „ . . n ’ j o _

Ilustrowany przopis użycia na żądanie grati-'.

Bandaż na przepuklinę pępkowa
Bandaż ten w skutek  swej elastyczności je s t lekkim  i wygodnym , bez utrudze­

n ia  może być noszonym we dn ie  i w nocy z pewnym skut k i em,  gdyż wolno przyle­
gając do c ia ia , wyklucza wszelkie usunięcie rię z bolącego miejsca.

M i a r a :  1. Objętość c ia ł i  cm. w kierunku tęp k a . 
i1 Przybliżona wielkość przepukliny  pp. orzech la­
skowy, kurze jajo  etc, .3. Iz y  przepuklina  znika czy 
nie. Dla dzieci za sztukę f łr .  2 —3, d la dorosłych 
za sztukę złr. 5 — 7. D la starszych ot i ły  eh pan po 
lecam  moje doskonało opaski brzuszne z węzłem na 
pępek, które dostarczam  po um iarkow anych cenach.

Cięciwne żyły, węzły, podagra
i p u c h n ię c ie  n ó g

gu b ią  się prży używaniu moich patentow anych pończneh 
gumowych bez szw u stosownie do w ielkojci.

Do koian za sztukę . . . z łr . 4•—
Po za k o la n o .............................„ 5 '—
Po za ujo za sztukę . . .  „ 61—

Bandaże na łyczki, uda albo kolano, jakoteż skarpetk i zł. 3
Mam też n a  składzie wszystkie a rty k u ły  do p ielęgnow ania 
chorych, jakoteż wszystirie gatunki f ran c u sk ie !  towarów 

gumowych.

O . H e u p e r t  Nachfoiger
fu b ry k  a  b a n d a ż y

Wi.n: j. Biaben HA 29 (im Hof).
r y b i a  z zaliczką. 6602

Do nabycia w wszystkich aptekach i sk ładach  wód m inera lnych :

Saxlehnera
" W  1  » € i £ t i

Korzyści Sas lehnera  ź r ó d łu  H u n yad i Jónos wedle orzeczenia 
6653 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek, - w
N awet przy dłuższem użycia narządy traw ienir znoszą tę wodę wybornie, 

Łagodny, znuśny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiuhko.wiok ujemny eh 
następstw . Dawki m ałe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem  żądać w j razrue

S A X L E H \E ( t A  W O D A  G O R Z K IE J .

O g ł o  s z e n l e .

Powiatowa Kasa omeOności w fia ta
4 t a

W edług b ilansu  za 7S ’4 r. w ynosił z d iretn  31. g rudn ia  1894 r.:
złr. 898.213-64 et.

V 1 .0 4 4 ’—  „ 3
„ 541.021-89 „
„ 212.23 l-4ł 
„ 92.881-— »
„ 38.274-97'/, „

4 5 4 -4 “

Stan wkładek oszczędności
„ zalićyek na zastaw  papierów wartąjciowycli
' pożyczek hipotecżiiych 
„ weksli eskontowanyeli 
„ walorów fun iuszu obrotowego
n funduszu rezerwowego
„ „ s tra t przy walorach
„ „ em erytalnego „ 837’27 „ |
* 'gotówki ,. 10.795-20y2 „ _

Kasa przyjm uje w kładki oszczędności oprocentowując takowe po 6 %  .a udzieli 
pożyczki hipoteczne i zaliczki na zastaw papierów wartościowych na 6%  rocznie.

W ieliczka w maju 1895. Dyrekcya
Karol Czecz de Lindenwahl F loryan Nowecli. W ilhelm  Koch

w Galicyi nad Popradem
s tacy a  pocz tow a, kolejowa 

i t e le g ra f  w mejscu.
N j s i l n i c j  za  s . c z uw a  ż e l a z i s t a ,  s k u t e c z n a  w  c h o r o b a c h  

k ob i e cy c h  i a n em i i .  L e k a r :  z d n j o w / ;  Dr. MN. Hojnacki. 6837 
Po^ą kąpielowa t rw a  od 20. m aja do końca września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyezne  i popradowe

\ h I f t ń a  7 f l n i o c ł t  U / c k n  znajduje się we w szystkich w:elkich 
■ l U U u  ( . j g l C S l U n o o l  sk ładach  wód m ineralnych.

D w a m łyny
jeden murowany, drugi drewirany,  pędzona 
wodą, o sile 80 koni, z domem i ogrodem 
czteromorgowym, blisko stacyi kolei żelaznej

d o  s p a e J a n i a .
Wiadomość w Administr-dcyi „Gazety Naro­

dowej Pośrednictwo wykluczone.

Now-)śei!
n a  s u k n i e  d t ‘ m t g k i e

B r o ł m a n e  i  b i w e i m a n e

poleca liajjaui^j

M. BAŁLA8AN A Następca

F i  L U D W IG
L w ó w  p la c  M aryack i 1. 8

Na żądanie próbki franco.

iK Z orj.1  p l o t c e  ś l /U - T r - n e .

10 m edaii zasług i i 2  dyplom y uznania
za niezrównane wyroby

_______ Sjj I TW KfW I
W n l P T l t i n  nHJsb n '®jsze w ypadanie włosów w strzym uje, cebulki włosows 
TT ł i l C l J  t l l i  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się  pięknym  włosem. Cały flakoD 3 złr., pół d a tom . 1 złr. 60 ct.

I P Z i m i i  n iezawodny ś rodek n i  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k d U
115 Pudełko 40 centów.

d - ł l s t a .  p r ze c i w  p o c e n i a  s>ę r ą k  i p a c h  F l a k o n  50  ct .  j|

c o l i o ł  l A i i - i r  p rz e c iw  poceniu  s ię  i  o d p a rz e n ia  ndg.  
i  u g l  a d i i c y  i u  v) y __________________ P i .re łk j  50 a .__________
O l U i t  d a o i n t a h i . - i r i m , '  silnie edwaniający i odwietrzająey powiej 

U t i  l l  i C E i C y J 11J  trze, używany w b iu rach , korytarzach i 
do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczue
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny i a om atyezny zapach. Używa się w o** 

łonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczld desinfekcy jne 

i* o wie trze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

SOSNOWEGO.
P ióc; miłego leśnego .apachu, posiada nieoszaeowane własności h y g ij' 

niezno. Oczyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak  wysokim stop n in , *  
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpianym  °* 
choroby piersiowe.
_______________ Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 2a ct. do 3 z łr.__________  ^

Mjdło z igieł sosnowych
zap&eh lasów szpilkowych, kaw ałek 30 centów.

7 ł ¥ i m w i c z
L V iÓ W : sklepy własne n h ea  Kopernika 1. 3, uliea Halicka G* 

KRAKÓW: Sukieanice  1. 20, C Z E P N IO W C E : Bynek 2.

"Wzory anonsów
dla w szystk ich  ga łęz i p rzem ysłu , i w skazów ki co do wyboru  
w iednich  dzienrików  i pism. dostarcza bezpłatnie E kspedyoy*  

sów  Rn do 11 M osse, W iedeń, I. Seilerst&tte 2

Wydawca i odpowiedrialny redaktor Platon Kostecki, Z  d r n k a r n i  i  l i t o g r a i i  F i l i e r a  i  S p ó łk i .


